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Cynizm morderców

Lumumha zgładzony
Świat potępia metody kolonializmu

Z bezprzykładnym cynizmem minister spraw wewnętrz­
nych marionetkowego rządu Katangi Godefroy Mu 

nongo powiadomił w poniedziałek o godzinie 14 dziennikarzy 
na specjalnej konferencji prasowej w Elisabethyilłe o zamor 
dowaniu premiera Lumumby i jego współtowarzyszy, mini­
stra Mpolo i przewodniczącego senatu kongijskiego Okito. 
Zmasakrowane zwłoki premiera Lumumby i jego towarzy­
szy zostały ..formalnie zidentyfikowane” przez trzech mini­
strów Katangi: Munongo, Kihwe i Kitengę. Obecny był rów 
nież lekarz z Katangi który wystawił świadectwa zgonu.

Munongo oświadczył, jakoby Lu 
ir.umba i towarzysze zostali zamor 
iłowani przez mieszkańców „pew- 
rlej malej wioski”. Ciała natych­
miast pochowano w miejscu, które 
nie zostanie ujawnione ..choćby dla 
tego, by uniknąć ewentualnych 
pielgrzymek ludności”. Nie zosta­
nie również podana do wiadomo-® 
ści publicznej nazwa wsi, ani na- 
zwa szczepu, do którego należą 
mieszkańcy.

„Nie chcemy również — mówił 
Munongo — wszczynać docho­
dzeń sądowych o zabójstwo prze­
ciw tym obywatelom Katangi, któ 
rzy być może działali nieco po­
spiesznie. ale których należy roz­
grzeszyć, ponieważ sądzili, że zbie 
gowie byli uzbrojeni. Uczciwie 
rozumując nie możemy im zarzu­
cać. że uwolnili Katangę. Kongo, 
Afrykę i świat od problemu, któ­
ry żosta! przesadnie wyolbrzymio­
ny przez pewne kola i który gro- • 
ził zatruciem egzystencji ludz­
kości”.

Podkreślając, że mieszkańcy wsi 
ctrzymają premię za zabójstwo w 
kwocie odpowiadającej 40 tysią­
com nowych franków, ofiarowaną 
przez rząd Katangi. Munongo do­
dał cynicznie: „Skłamałbym mó­
wiąc, że śmierć Lumumby mnie 
zmartwiła".

Munongo oświadczył wreszcie: 
l.wiem oczywiście, że będą mó­
wić, iż była to machinacja, żeśmy 
ich zamordowali. Takie oskarże­
nie jest nieuniknione" — zakoń­
czył nie usiłując nawet specjalnie 
polemizować z tym zarzutem.

W Radzie Bezpieczeństwa
W nastroju wielkiego napię 

cla rozpoczęło się w poniedzia 
lek -po południu posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa. Na go­
dzinę przed rozpoczęciem ob­
rad dotarły db ONZ wiadomo 
ści o zamordowaniu Lumum­
by i jego towarzyszy.

Na wstępie poniedziałkowe­
go posiedzenia zabrał glos se­
kretarz generalny ONZ. który 
ograniczył się do wyrażenia 
„ubolewania a powodu wyda- 
rień mających tragiczny cha­
rakter” i wysunął sugestie 
przeprowadzenia przez między 
narodową komisję śledztwa 
co do okoliczności śmierci pre 
miera Lumumby.

Przedstawiciel ZSRR — Zo- 
rin zwrócił uwagę na obłudę 
propozycji w sprawie przepro 
wadzenia śledztwa obecnie, 
kiedy zbrodnia została już do 
konana. Sekretarz generalny 
ONZ i dowództwo wojsk ONZ 
w Kongo są wspólnikami prze 
stępstwa — stwierdził Zorin. 
Po tym. co zaszło w Katandze 
i w Kongo, nie mamy naj­
mniejszego zaufania do sekre 
tarza generalnego ONZ.

Ze względu na obecną sytu 
ację Zorin zaproponował odro 
czenie posiedzenia Rady Bez­
pieczeństwa, ponieważ rządy 
państw uczestniczących w pra 
cach rady powinny wyciągnąć 
konkluzję z ostatnich tragicz­
nych wydarzeń. Obrady odro­
czono do 15 bm.

Mord na oczach ONZ
Po zakończeniu posiedzenia 

Rady Bezpieczeństwa, szereg 
delegacji państw, które nie u- 
czestniczyły w debacie, złożyło 
oświadczenie prasowe. Dclega 
cja PRL przy ONZ ogłosiła po­
dobne oświadczenie, w którym 
miedzy innymi czytamy:

„Wieść o zamordowaniu pre­
miera republiki Kongo, Patricc 
Lumumby, przewodniczącego 
senatu Okito oraz członka rzą­
du kongijskiego Mpolo, głębo­
ko nami wstrząsnęła. Fakt, któ 
rrffo istnienie podejrzewaliś­
my przez ostatnich kilka dni, 
Wyszedł na jaw: renegaci Czom 
bego, utrzymujący się przy 
'vładzy dzięki pomocy koloni­
zatorów, popełnili okrutną 
zbrodnię.

Rząd i naród polski jak naj­
bardziej stanowczo potępiają 
zabójstwo premiera republiki 1 

i dwóch przywódców 
kraju. Składamy narodo- 

"4 kongijskiemu i rodzinom 
zamordowanych przywódców i 
"yrazy głębokiej sympatii i I

szczerego współczucia. Zbrod­
nia ta została popełniona na 
oczach i w obecności sił zbroj­
nych ONZ, stacjonujących w 
Kongo.

W ostatnich tygodniach i 
dniach Belgia i inne mocar­
stwa kolonialne zwiększyły do 
stawę sprzętu wojennego, sa­
molotów i personelu wojsko­
wego dla wzmocnienia siły mi­
litarnej Czombego i Mobutu. 
Zorganizowana została Legia 
Cudzoziemska i oddana do dys 
pozycji Czombego.

W obliczu tych niezwykle po 
ważnych wydarzeń konieczne 
jest dokonanie ponownej oce­
ny całości sytuacji w Kongo w 
celu uchronienia tego kraju 
od grożącej mu klęski.

Nehru: popełniono zbrodnię
Premier Nehru podkreślił 

konieczność natychmiastowej 
i zdecydowanej akcji w kierun 
ku ukarania winnych zabój­
stwa Lumumby. „Popełnione 
zostało morderstwo — podkre 
ślił Nehru — i to prawdopo­
dobnie przez osoby zajmujące 
wysokie stanowiska".

Kennedy wstrząśnięty
Rzecznik Białego Domu Sa- 

linger oświadczył, że wiado­
mości z Elisabethville dotarły 
do prezydenta Kennedyego, 
który bawił w Wirginii, jesz­
cze przed jego powrotem do 
Waszyngtonu. Prezydent oś­
wiadczył, że jest „głęboko 
wstrząśnięty” wiadomością o 
śmierci premiera Konga Lu­
mumby.

Przerażenie Dayala
Stały przedstawiciel sekreta 

rza generalnego ONZ w Leo- 
poldville. Dayal, który ucze­
stniczył biernie przy wydaniu 
Lumumby i jego towarzyszy 
władzom Katangi, oświadczył 
obecnie, że wiadomość wywoła 
ła u niego „wstrząs i przerażę 
nic”. Dodał on. że staje obec­
nie problem odpowiedzialnoś­
ci za śmierć Lumumby. (PAP)
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Uroczystość 
kościuszkowska

W niedzielę w południe Z 
okazji 215 rocznicy urodzin 
Tadeusza Kościuszki ambasa­
dor PRL w Waszyngtonie Ro­
muald Spas&wski złożył pod 
pomnikiem bohatera narodo­
wego Polski i USA w parku 
Lafayette wieniec z biało-czer 
wonych róż z szarfą, na któ­
rej widniał napis: „Wielkiemu 
Patrlccie Polskiemu — amba­
sador Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej”.

Podczas uroczystości skła­
dania hołdu pamięci Tadeusza 
Kościuszki obecni byli pracow 
nicy placówki dyplomatycznej 
PRL w Waszyngtonie oraz 
przedstawiciele prasy i kroni­
ki filmowej. (PAP)

IV Kongres Techników Polskich

Roboczy dzień 14 sekcji
| "Z bm. w stolicy Dolnego Śląska obradowało jednocześnie 
* ■ aż 14 dużych zjazdów naukowych i przemysłowych, po 

święconych rozwojowi nauk: i techniki we wszystkich dzie­
dzinach naszej gospodarki.

PRZYJĘCIE W PEKINIE
Ambasada radziecka w Pekinie 

wydala przyjęcie z okazji 11 rocz­
nicy podpisania układu o przyjaź­
ni, sojuszu i pomocy wzajemnej 
między Związkiem Radzieckim a 
Chińską Republiką Ludową, na 
które przybyli minister spraw za 
granicznych Czen I. premier Czou 
En-lai 1 wiele innych wybitnych 
osobistości.

...I W MOSKWIE
Ambasador Chińskiej Republiki 

Ludowej w Związku Radzieckim 
Lin Siao wydał wielkie przyjęcie 
z okazji 11 rocznicy układu o przy 
jaźni, sojuszu i pomocy wzajem­
nej między Związkiem Radziec­
kim i ChRL.

Na prajrjęcit przybył Nikita 
Chruszczów i inni przywódcy pań 
slwów i

W 1S ROCZNICĘ WALK
14 bm. odbędą się w Wałczu i 

Pile uroczystości z okazji 1S rocz­
nicy rozpoczęcia przez I Armię 
Wojska Polskiego długotrwałych 
walk o przełamanie jednej z naj­
potężniejszych linii hitlerowskich 
tzw. Walu Pomorskiego.

15 LAT SED
„Neues Deutschland” z 12 bm. 

publikuje tezy Biura Polityczne­
go KC Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności (SED), poświęco­
ne zbliżającej się 15 rocznicy 
zjednoczenia Komunistycznej Par­
tii Niemiec i Socjaldemokratycz­
nej Partii Niemiec.

Tak można — bez przesady 
— scharakteryzować niezmier 
nie ważny drugi dzień obrad 
wrocławskich: prace robo­
czych organów kongresu — 14 
fachowych i problemowych 
sekcji. Prawie w każdej z 
nich uczestniczyło po kilkaset 
osi b. Przed delegatami, biorą- 
cymi udział w obradach tych 
zespołów, stanęło bardzo od­
powiedzialne zadanie — prze­
analizowanie i zbilansowanie 
długotrwałych przygotowań do 
kongresu, które od wiosny ub 
r. prowadzili główni organiza­
torzy imprezy: PAN, NOT i 
CRZZ.

Sekcje kongresowe obradowały 
dwutorowo. Jedne — dyskutowa­
ły nad poszczególnymi dziedzina­
mi przemysłu, ( np. hutnictwa, 
chemii, budownictwa). Inne zai 
— nad ogólnymi problemami tech 
rricmy-mr, wspólnymi dla całej go­
spodarki lub wielu jej dziedzin, 
tnp. kwalifikacje kadr technicz­
nych. wynalazczość, normalizacja, 
kooperacja itp.).

Zespołem, którego prace będą 
miały dominujący wpływ na u- 
chwały kongresu — była sekcja 
podstawowych kierunków rozwo­
ju techniki. Pracami tej sekcji 
kierował wybitny naukowiec — 
członek rzeczywisty PAN, prof. 
dr inż. Ignacy Małecki. Grono 
czołowych przedstawicieli świata 
nauki i praktyki gospodarczej z 
tego zespołu omówiło stan obecny 
oraz perspektywy rozwoju myśli 
naukowo-technicznej i przekształ­
cenia jej w praktykę gospodarczą.

Postulaty jakie podjęto w tym 
zespole, obejmują w zasadzie kil­
ka węzłowych problemów, mecha­

nizację produkcji, budownictwa i 
transportu; automatyzację; kom­
pleksowe prace badawcze; rekon­
strukcję techniczną przemysłu itd.

Do szerszego omówienia tych 
spraw powrócimy jeszcze w przy 
szłości. (PAP)

Delegacja Polski 
na IV Zjeździe APP

W gmachu Zgromadzenia Lu 
dowego w Tiranie rozpoczął 
się 13 bm. IV Zjazd Albańskiej 
Partii Pracy.

Na zjazd Albańskiej Partii 
udała się delegacja polska w 
składzie: Roman Nowak — 
członek KC PZPR, przewodni­
czący Centralnej Komisji Kon 
troli Partyjnej oraz Józef Cze- 
sak — zastępca członka KC 
PZPR, kierownik Wydziału Za 
granicznego KC. (PAP)

Marszałek Wycech na spotkaniu 
z wojewódzkim aktywem ZSL

W poznańskim Klub;e WK ZSL odbyło się ubiegłej nie- 
’ dzieli spotkanie przedwyborcze marszałka Sejmu —

Czesława Wycecha z wielkopolskim aktywem Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludow-cgo.

Wzięli w nim udział m. in. 
sekretarz NK ZSL — Sylwe­
ster Leczykiewicz, prezes WK

Komunikat TASS 
o locie 
stacji kosmicznej

Agencja TASS opublikowała 
komunikat następującej treści;

Automatyczna stacja mię­
dzyplanetarna kontynuuje lot 

I po wyznaczonej trasie. W dniif 
13 lutego 1961 roku o godz. 12 
czasu moskiewskiego stacja od 
daliła się od ziemi na odległość 
488 900 kilometrów i znajdo­
wała się nad punktem o nastę­
pujących współrzędnych geo­
graficznych — 0 stopnia 55 mi­
nuty szerokości północnej i 88 
stopni 2 minuty długości 
wschodniej. Stacja znajdowała 
się u styku konstelacji wielo­
ryba i ryb. (PAP)

ZSL — Józef Wroniak. sekre­
tarz WK — Stanisław Ko- 
strzyński. wiceprzewodniczą­
cy Prezydium WRN — poseł 
inż. Tomasz Malinowski i in- 
if znani działacze.

Dwugodzinne wystąpienia 
marszałka Wycecha zostali 
poświęcone omówien‘u wyni­
ków poprzedniego planu go­
spodarczego i zadań bieżącej 
5-latki, a także sytuacji ogól­
nej-w kraju i na świecić. Mów 
ca stwierdziły w konkluzji swo 
ich wywodów, że założenia go 
spodarcze planu pięcioletniego 
stanowią duże pole do popisu 
dla działaczy ludowych.

Marszałek Wycech i sekre­
tarz Leczykiewicz odpowiadali 
też na liczne zapytania i wy­
jaśnili szereg problemów.

(emp)

Wspólnie - więcej!
Z dnia na dzień zacieśnia 

się współpraca organizacji mło

Dlaczego właśnie na Wenus?
Międzynarodowy harmonogram szturmu Kosmosu wyprzedzony został o 10 lat

Zaledwie pięć dni temu znakomity uczony ra­
dziecki, przewodniczący Komisji Planetarnej 

Akademii Nauk ZSRR, prof. Mikołaj Barabaszów 
stwierdził w wywiadzie dla biuletynu „Wiedza i Tech 
nika” AR, że „sputnik VII otwiera możliwość doko­
nania lotów kosmicznych na Księżyc, Marsa i We­
nus”. Prof. Barabaszów powiedział, iż „naukowcy 
radzieccy czynią przygotowania do takich lotów”. 
Dodał on także, iż „prawdopodobnie uda się je urze­
czywistnić w niezbyt odległej przyszłości

Zwrot „w niezbyt odległej 
przyszłości”, prof. Barabaszów 
powtórzył dwa razy. Nie sądzi 
łem jednak, notując przebieg 
tej rozmowy, że oznacza on: za 
kilkadziesiąt godzin.

Tymczasem radziecka rakie­
ta. która odpaliła z pokładu 
sztucznego satelity Ziemi, 
mknie już w kierunku siostrza 
nej planety, odległej od nas o 
przeszło 100 milionów kilome­
trów, niosąc w głąb „Kosmo­
su” proporzec Związku Ra­
dzieckiego — dokument chwa 
ły nauki socjalizmu. Już po 
kilkunastu godzinach od chwi­
li startu ustalono, że stacja kos 
miczna leci po orbicie zbliżo­
nej do planowanej. Ciężar jej 
wynosi 643,5 kg. Nadajnik sta­
cji wysyła sygnały na zdalne

żądanie Ziemi. Dotarcie stacji 
na Wenus spodziewane jest w 
drugiej połowie maja br.

Dlaczego właśnie na Wenus?
Równo rok temu, na począt­

ku lutego 1960 roku, inny wy­
bitny uczony radziecki, laureat 
międzynarodowej nagrody a- 
stronautycznej, nasz rodak z 
Sieradza, inż. Ary Stcrnfeld. 
udzielił już właściwie odpowie 
dzi na to pytanie, również w 
wywiadzie dla WTT AR-u:

Po pierwsze, lot na Wenus wy­
magać będzie nieco mniejszej mi­
nimalnej szybkości startowej, niż 
lot na Marsa.

Pb drugie, z punktu widzenia 
szans dokładności trafienia w cel, 
odchylenie szybkości startowej za­
ledwie o 1 m sek. przyniosłoby w 
Mypadku skierowania rakiety na 
Marsa zboczenie z toru prawie o

1 milion kilometrów, w wypadku 
zaś skierowania rakiety ku We­
nus o G2.900 km (15 razy mniej).

Po trzecie, długość lotu na We­
nus jest znacznie krótsza, niż dłu 
gość lotu na Marsa i w określo­
nych warunkach, obranych za 
punkt wyjścia w obliczeniach inż. 
Stęrnfelda, wynieść miała 14S.1 
doby, zamiast 258,9 doby, koniecz­
nych dla lotu na Marsa.

Po czwarte, z punktu widzenia 
tzw. „sezonów nawigacyjnych” 
(bardzo ważnych przy planowaniu 
wypraw kosmicznych), rok 1981 
jest bardzo niekorzystny dla lo­
tu na Marsa. Tymczasem wenu- 
s.iański sezon nawigacyjny rozpo­
cząć się miał w grudniu ub. roku, 
a zatem chyba jeszcze trwa.

„Daję 4:0 dla Wenus, je­
śli chodzi o jej szanse na zło 
zenie wizyty pierwszej obcej 
planecie przez rakietę z Zie­
mi” — taka była konkluzja 
odpowiedzi inż. Sternfelda na 
pytania, które mu postawi­
łem.

Oto jak bezbłędnie, z materra- 
tyczną niemal dokładnością, speł­
niają się z.apowiedzi radzieckich 
uczonych. Pamiętamy, ile było 
„pudeł” w podobnych wypowie­
dziach amerykańskich. Mechanizm 
wielkiego -radzieckiego planu 
szturmu Kosmosu działa bez za- 
rzutu. Drobne zgrzyty (nieudany 
eksperyment sprowadzenia na Zie­
mię sputnika VI) nie opóźniły ra­

dzieckiego planu badań astronau­
ty cznych.

Na II Międzynarodowym Kon­
gresie Astrónautycznym, który od 
był się w 1951 roku w Londynie, 
ustalono następujący kalendarz 
światowych prac astronautyce- 
nych:

Lata 1955—I9fiG — ustawienie pró­
bnych sztucznych satelitów Zie­
mi.

1961—1965 — ustawienie większych 
sztucznych satelitów Ziemi.

1956—19*0 — ustawienie sztuczne­
go satelity o masie 150 ton z zało 
gą ludzką.

1971—1977 — ustawienie dużego 
satelity do lotów międzyplanetar­
nych.

1978—1985 — wyprawa na Marsa.
Jeden rzut oka na ten k?lcn 

darz wystarcza, aby skonstato­
wać, iż Związek Radziecki 
znacznie wyprzedził harmono­
gram, który dziesięć lat temu 
wydawał się szczytem możli­
wości dla nauki ziemskiej.

Przygotowując się do ekspe­
rymentów, przewidzianych na 
lata 1966—1970 (dowód: sate- ■ 
lity „biologiczne” z psami) 
ZSRR ustawił już właściwie sa 
telitę do lotów międzyplanetar 
nych. którego „narodziny” 
przewidywano po 1971 roku.

RYSZARD BADOWSKI 
(WIT AR)

dz^eżowych, Związku Młodżie 
źy Socjalistycznej i Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Dalszym 
jej wyrazem stał się wspólny 
program działania ogniw wo­
jewódzkich tych organizacji 
w kampanii wyborczej do Sej­
mu i rad narodowych. Nad 
tym programem i nad jego re­
alizacją obradowały wczoraj 
połączona plena Komitetu Wo 
iewódzkiego ZMS i Zarządu 
Wojewódzkiego ZMW.

Podstawę do dyskusji stano­
wił referat przewodniczącego 
Zarządu Wojewódzkiego ZMW 
— Stanisława Walendowskic- 
Ro oraz projekt programu. 
Znalazły s!ę w nim te elemen­
ty które pozwolą na dalsze za 
reśnienie współpracy, na roz­
szerzenie wpływu na młodzież 
dezorganizowaną oraz na oży 
wionie pracy grup działania 
ZMS-u i grup ZMW. (jk)

Swastyki straszę 
w Berlinie zach.

Wielkie oburzenie wywołał 
incydent, jaki wydarzył się w 
zachodnioberlińskim szpitalu 
miejskim dzielnicy ZchlendorŁ 
Przywieziono tu chorą narodo­
wości żydowskiej, cierpiącą na 
ciężkie schorzenie serca. Per­
sonel szpitala podał jej posi-

| łek na talerzach oznaczonych 
hitlerowskimi znakami, co wy­
wołało u niej szok i utratę 
przytomności. Trzeba było wie 
lu zabiegów, by przywrócić ją 
do życia. (PAP)
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Nauka i technika w służbie ojczyzny i socjalizmu
TOWARZYSZE I OBYWA­

TELE DELEGACI!
Po raz czwarty w Polsce Lu­

dowej odbywa się Kongres 
Techników Polskich, tym ra­
zem w starym Piastowskim 
Wrocławiu. Pozwólcie, że w 
imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej złożę waszemu 
kongresowi serdeczne słowa po 
witania i zarazem przekażę 
gorące pozdrowienia dla ogołu 
polskiej inteligencji technicz­
nej.

Zbędne jest podkreślać, jak 
wielką wagę przywiązuje na­
sza partia i całe społeczeństwo 
do sprawy postępu techniczne 
go, która będzie przedmiotem 
plenarnych i komisyjnych o- 
brad waszego Kongresu. Na 
szybkim wdrażaniu postępu 
technicznego we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodo 
w ej oparliśmy bowiem wszy­
stkie wskaźniki rozwoju nasze 
jo kraju na najbliższe pięcio­
lecie. Sprawa ta zajmuje pier 
wszorzędne miejsce w pracy 
naszej partii, szczególnie po IV 
Plenum Komitetu Centralnego 
którego uchwały nakreślają 
podstawowe zadania i kierun­
ki rozwoju techniki w naszej 
gospodarce narodowej.

Obecny IV Kongres Techni­
ków Polskich ma za zadanie 
bliżej sprecyzować te kierun­
ki oraz określić najwłaściwsze 
drogi i sposoby realizacji za­
dań w tym zakresie. Są to pro 
bierny najbardziej istotne dla 
pomyślnego rozwoju naszej go 
spodarki. Dlatego też partia na 
sza z najwyższą uwagą prze­
studiuje wyniki obrad wasze­
go Kongresu i udzieli swego 
poparcia każdej twórczej inic­
jatywie, jaka stąd wypłynie, Z 
najwyższą uwagą odniesiemy 
się do postulatów i wniosków, 
jakie zostaną na Kongresie po 
stawione, czy też uchwalone.

Wy, pracownicy nauki, inży 
nierowie , konstruktorzy, tech 
nicy. racjonalizatorzy produk­
cji najlepiej zdajecie sobie 
sprawę z tego, jak wielkie 
możliwości rozwojowe kry je w 
sobie postęp techniczny, jak 
głęboko przeobraża sposoby 
wytwarzania dokonująca się w 
świecić w coraz szybszym tern 
pie rewolucja techniczna, jak 
wielki jest wpływ nauki i tech 
niki na podporządkowaniu 
przyrody woli i’ potrzebom 
człowieka oraz poznania przez 
niego tajemnic świata i życia. 
Być może, dziś jeszcze nie u- 
świadamiamy sobie w pełni o- 
brazu świata najbliższej przy 
szłości ukształtowanego przez 
dalszy rozwój nauki i techniki. 
Jedno tylko jest pewne — pod 
wpływem tego rozwoju świat 
będzie coraz szybciej i coraz 
wszechstronniej przekształcał 
swoje oblicze.

DECYDUJĄCYM 
CZYNNIKIEM POSTĘPU 

JEST CZŁOWIEK
W przeszłości trzeba było 

przeszło 100 lat zanim maszy 
na parowa zawładnęła przemy 
słem. oraz z górą 50 lat, zanim 
energia elektryczna znalazła 
szerokie zastosowanie. Obec­
nie w różne dziedziny produk­
cji wdziera się coraz szerzej 
automatyzacja i jak twierdzą 
specjaliści jest rzeczą możli­
wą, iż w ciągu najbliższych 10 
lat zaistnieją techniczne moż­
liwości budowania maszyn i 
urządzeń, które przejmą na 
siebie wszystkie funkcje pr<> 
dukcyjne " wykonywane dziś 
przez człowieka.

Pokolenie nasze jest świad­
kiem niebywałego wprost po­
stępu w rozwoju nauki i tech­
niki. Opanowanie energii ją­
drowej, automatyzacja pro­
dukcji w oparciu o elektronikę 
i cybernetykę, szybki rozwój 
chemii — wszystko to stwarza 
bez porównania większe niż 
kiedykolwiek możliwości roz­
kwitu wszystkich dziedzin ży­
cia społecznego i otwiera przed 
ludzkością nieznane do niedaw 
na perspektywy wzrostu dobro 
bytu i kultury.

NASZYM GŁÓWNYM ZA­
DANIEM JEST WPRZĘGAC 
W MAKSYMALNYM STOP­
NIU W SŁUŻBIE OJCZYŹNIE 
I SOCJALIZMOWI ZDOBY­
CZE ŚWIATOWEJ NAUKI I 
TECHNIKI.

Ta właśnie idea leży u pod­
staw wszystkich naszych za­
mierzeń, zawartych w planie 
gospodarczym na lata 1961—65 
i na dalszą przyszłość.

Państwo nasze łoży ogromne 
Środki na postęp techniczny, 

na rozwój nauki i techniki, na 
budowę nowoczesnych obiek­
tów przemysłowych, na ener­
getyczne uzbrojenie gospodar­
ki narodowej, na mechaniza­
cję automatyzację i elektryfi­
kację przemysłu, transportu i 
rolnictwa, na rozbudowę i mo 
dernizację istniejących zakła­
dów. na prace badawcze, pro­
jektowe i konstrukcyjne, na 
kształcenie kadr technicznych 
i naukowych. Nie wystarczą 
jednak same środki materialne 
asygnowane przez państwo.

Na zdjęciu: przemawia I sekre­
tarz KC PZPR — Władysław 

Gomułka

CAF — Telefoto

Oprócz środków materialnych, 
decydującym czynnikiem po­
stępu technicznego jest czło­
wiek, twórca nowej techniki, 
jego postawa, jego aktywność 
jego ambicje twórcze, klimat 
w jakim on pracuje i jaki go 
otacza.

Polityka naszej partii ma na 
celu stwarzanie coraz lepszego

Stacja docelowa - dobrobyt kraju
Omówienie referatu S. JędrychowsLiego, wygłoszonego 

podczas obrad Kongresu

S. Jędrychowski podkreśla 
na wstępie, że IV Kongres 
Techników Polskich odbywa 
się w szczególnie ważnym okre 
sie. Rok 1961 — stanowi pierw­
szy rok nowego planu 5-let- 
niego. planu dalszego szybkie­
go wzrostu sił wytwórczych 
oraz podnoszenia poziomu ma­
terialnego i kulturalnego mas 
pracujących naszego kraju.

Rok 1961 to równocześnie za 
początkowanie nowego, szcze­
gólnie ważnego okresu dla ca 
lego obozu socjalistycznego. 
Najbliższe 20-lecie to decydu­
jący okres pokojowego współ 
zawodnictwa światowego sy­
stemu socjalistycznego i kapi­
talistycznego, współzawodnic­
twa o osiągnięcie ekonomicz­
nej przewagi obozu socjali­
stycznego, o wyższy poziom 
materialny i kulturalny, o naj 
krótszy dzień roboczy, o 
wszechstronny i harmonijny 
rozwój produkcji, nauki i kul 
tury.

W br. zostaną najprawdo­
podobniej poważnie zaawan­
sowane i w dużym stopniu 
skonkretyzowane wytyczne 
planu perspektywicznego do 
1980 r. Perspektywy najbliż­
szych 5 i 20 lat stanowią waż 
ny punkt prac Kongresu. Wy­
tyczają one szerokie pole dia 
twórczej pracy technicznej i 
naukowej a równocześnie na­
kreślają wielkie zadania i 
wielką odpowiedzialność prze 
de wszystkim przed inżyniera 
mi i technikami.

Przechodząc do omówienia 
programu działania w zakresie 
postępu technicznego, S. Ję­
drychowski podkreśla wagę 
rozwoju placówek naukowo- 
badawczych oraz szerokiego 
wykorzystania osiągnięć świa 
towej nauki i techniki. Szcze­
gólnie korzystne warunki ist­
nieją w stosunkach z krajami 
socjalistycznymi. Współpracę 
naukowo-techniczną z tymi 
krajami należy nadal pogłę­
biać. . „ .

W planie 5-letnim wielkie

Przemówienie Władysława Gomułki na Kongresie we Wrocławiu

klimatu dla rozwoju nauki i 
techniki. Pragniemy otaczać 
atmosferą pomocy, uznania 
i szacunku ludzi, którzy 
tworzą nową technikę, któ­
rzy jej osiągnięcia wdrażają 
do produkcji, naukowców, któ 
rzy rozwiązują problemy nau­
kowe i produkcyjne, konstruk­
torów, którzy skonstruowali 
nowoczesne maszyny i urządzę 
nia. projektantów, którzy stwo 
rzyli nowoczesne projekty, 
technologów, którzy opracowa­
li i wdrożyli nowe proce­
sy produkcyjne^ inżynierów, 
techników i robotników - no­
watorów produkcji, wynalaz­
ców. racjonalizatorów, którzy 
legitymują się konkretnymi 
osiągnięciami.

NOWE ZIELONE ŚWIATŁA
Doceniając znaczenie Naczel 

nej Organizacji Technicznej i 
zrzeszonych w niej stowarzy­
szę?! zarówno w dziedzinie do 
kształcania kadr technicznych, 
jak wdrażania przodujących 
osiągnięć techniki do proce­
sów produkcji i do całej gospo 
darki narodowej, oraz w dążę 
niu do pogłębiania i rozszerza 
nia współpracy między odpo­
wiednimi organami państwo­
wymi a stowarzyszeniami 
NOT-u, Rada, Ministrów pod­
jęła ostatnio uchwałę mającą 
na celu stworzenie tym stówa 
rzyszeniom lepszych, niż do­
tychczas warunków działal­
ności rozszerzenie zakresu ich 
uprawnień i podniesienie ich 
roli wszędzie tam. gdzie decy­
dują się sprawy postępu tech­
nicznego.

W szczególności uchwała ta 
zobowiązuje kierownictwo Ko 
mitetu do Spraw Techniki, mi 
nistrów, kierowników zjedno­
czeń gospodarczych, prezydia 
wojewódzkich rad narodowych 
i wojewódzkie organy gospo­
darcze do współdziałania z za 
rządem Naczelnej Organizacji 
Technicznej i zarządami głów 
nymi stowarzyszeń technicz­
nych w zakresie takich spraw 
jak: 

znaczenie dla naszego kraju 
posiada nie tylko szybki wzrost 
przemysłu a zwłaszcza che­
micznego i maszynowego, ale 
poważne zmiany i przesunię­
cia w asortymentach produkcji 
w kierunku trudniejszych, bar 
dziej precyzyjnych i jakościo­
wych wyrobów.

Mówca ilustruje zachodzące 
zmiany przykładami: w 1953 r. 
wyprodukowaliśmy pierwsze 
turbiny i generatory elektrycz 
ne o mocy 2 MW. W 1956 r. 
wytwarzaliśmy już turbiny 25 
MW, a w 1960 — 50 MW. W 
br. wykonamy pierwszy tur­
bozespół 125 MW, a w7 okresie 
planu 5-letniego zamierzamy 
przygotować produkcję turbo 
zespołów rzędu 250—300 MW, 
które dziś zalicza się do naj­
większych w świecie. / Podob­
ny proces dotyczy innych wy­
robów7.

Zadania planu będą mogły 
być wykonane jedynie wów7- 
czas, jeśli u7zrostow7i produkcji 
maszyn towarzyszyć będzie 
stale podnoszenie ich poziomu 
technicznego. Tylko w tych 
warunkach możliw7e będzie 
rozszerzenie eksportu i osiąg­
nięcie w gałęziach produkcji 
wyposażonych w te maszyny i 
urządzenia — założonych 
wskaźników techniczno-ekono 
micznych.

Realizacja budowy socjaliz­
mu nie jest możliwa bez 
wszechstronnej mechanizacji 
wszystkich pracochłonnych i 
uciążliwych prac, zarówno z 
uwagi na jej wpływ na wy­
dajność pracy, jak również ze 
względu na jej znaczenie spo­
łeczne.

Lata 1961—65 będą okresem 
dalszego przechodzenia na 
wielkie agregaty, zwłaszcza w 
hutnictwie, energetyce, prze-

rorwiąiywanie problemów 
związanych z ogóinym podno­
szeniem poziomu techniki kra 
jowej,

kształtowanie planów i za­
dań rozwoju techniki, oraz u- 
stalanie metod i dróg ich re­
alizacji,

podnoszenie kwalifikacji i 
właściwe wykorzystanie kadr 
technicznych,

stwarzanie warunków dla re 
alizacji wniosków racjonaliza 
torów i wynalazców,

rozwój i wykorzystanie infor 
macji naukow7© - technicznej 
oraz wydawnictw technicz­
nych.

fundowanie nagród i specja­
listycznych stypendiów7 przez 
Naczelną Organizację Tech­
niczną,

nauczanie w zakresie specjał 
ności technicznych i politech­
nizacja szkolnictwa ogólnego.

Współdziałanie obejmuje 
również inne sprawy.

Uchwała określa formy tego 
współdziałania między innymi 
zapewnia przedstawicielom za 
rządów głównych stowarzy­
szeń technicznych NOT-u u- 
dział w zebraniach kolegiów 
ministerialnych, rad nauko­
wych i rad techniczno - eko­
nomicznych zjednoczeń, któ­
rych tematem będą sprawy 
związane z rozwojem techniki.

Uchwała zobowiązuje rów­
nież kierowników przedsię­
biorstw do popierania i ułat­
wiania działalności kół zakła­
dowych NOT-u stwarza tym 
kołom szerokie możliwości 
współdziałania w kształtowa­
niu planów techniczno - gospo 
darczych zakładów, doskonale 
niu technologii produkcji i ja­
kości wyrobów7, podwyższaniu 
kwalifikacji załóg, udzielaniu 
pomocy szkołom przyzakłado­
wym. słuchaczom szkół wneczo 
rowych i zaocznych, oraz sta­
żystom. zaleca ścisłe współ­
działanie kół z instytucją sa­
morządu robotniczego.

Szerokie uprawnienia otrzy­
muje Naczelna Organizacja 

myślę chemicznym. W hut­
nictwie uruchomione zostaną 
w pełni zmechanizowane i w 
dużej mierze zautomatyzowa­
ne wielkie piece o objętości 
do 2000 m sześć, oraz wielkie 
wysokowydajne walcownie.

S. Jędrychowski porusza dal 
sze problemy postępu technicz 
nego w planie 5-letnim takie, 
jak zastosowanie izotopów7 pro 
mieniotwórezych, elektryfika­
cja i przestawianie kolei na 
trakcję spalinową; mówi o 
środkach prowadzących do bar 
dziej oszczędnego i efektywne 
go wykorzystywania surow­
ców, materiałów i paliw.

Mówca stwierdza, że reali­
zacja zadań postępu technicz­
nego wymaga wytężonej, twór­
czej pełnej inicjatywy pracy 
tysięcy inżynierów i techni­
ków w instytutach naukowo- 
badawczych i innych placów­
kach naukowych, w biurach 
projektowych, konstrukcyj­
nych, w zakładach przemysło­
wych i na placach budów. Za­
sadniczą ideą powinno być: 
jak wykonać zadania produk­
cyjne określone w planie 5- 
letnim przy pomocy mniej­
szych nakładów inwestycyj­
nych, jak osiągnąć niższe ko­
szty własne, zwłaszcza mate­
riałowe, jak zmniejszyć im­
port lub jak osiągnąć większe 
efekty przy pomocy środków7 
określonych w planie.

W naszej gospodarce naro­
dowej pracuje obecnie ponad 
108 tys. inżynierów i 169 tys. 
techników, nie licząc specjali­
stów rolnych. 78 tys. inżynie­
rów i 155 tys. techników zdo­
było kwalifikacje fachowe już 
w Polsce Ludowrej. Jest to licz 
na armia, młoda w swej struk 
turze, związana z Polską Lu­
dową i socjalizmem całym ży­
ciem dotychczasowym i całą 

Techniczna, która będzie mo­
gła prowadzić działalność wy 
dawniczą czasopism technicz­
nych, oraz ich kolportaż. NOT 
i zrzeszone w niej stowarzy­
szenia będą mogły również pro 
wadzić działalność w zakresie 
doradztwa, rzeczoznawstwa 
technicznego i konsultacji, 
współdziałać z właściwymi or­
ganami w zakresie oceny ja­
kości produkcji i zgodności z 
normami. Otrzymają one rów 
niez uprawnienia do prowadzę 
nia ośrodków szkoleniowych.

Wszystko to dowodzi, że 
partia i rząd w pełni docenia­
ją i pragną zwiększyć rolę NOT 
i jej zrzeszeń technicznych w 
dziedzinie postępu technicz­
nego, zapalają na ich drodze 
nowe zielone światła dla ułat­
wienia im działalności.

O ROZWOJU TECHNIKI 
DECYDUJĄ PRZpDE WSZYSTKIM 

SAMI TECHNICY
Należy jednak pamiętać 

o tym, żc o rozwoju techniki 
decydują przede wszystkim sa 
mi technicy, ich wiedza, po­
stawa i aktywność.

Nie ma bowiem i nie może’ 
być takich bodźców material­
nych i takiej pomocy, które by 
wszystko załatwiały i zabez­
pieczały. Nie da się też zam­
knąć działalności twórców 
techniki w najmądrzejszych 
nawet przepisach, podkreśla­
jących ich obowiązki i prawa.

Postęp techniczny wymaga 
systematycznej pracy nad so­
bą wszystkich inżynierów i 
techników, stałego śledzenia 
za osiągnięciami nauki i tech­
niki. wymaga twórczej inicja­
tywy, śmiałości i uporu.

Inżynier i technik na każ­
dym stanowisku — musi my­
śleć i działać po inżynierska, 
a więc starać się stosować w 
praktyce najnowsze osiągnię­
cia naukowe i techniczne.

W tej ważnej sprawie kształ 
towania postawy inżynierów 
i techników wielką rolę ode­
grać może Naczelna Organi­
zacja Techniczna i zrzeszone 

przyszłością. Bardzo wiele cen_ 
nych inicjatyw, pomysłów i 
projektów jest dziełem mło­
dych inżynierów i techników. 
Sprawą partii i kierownictwa 
gospodarczego na wszystkich 
szczeblach jest umiejętnie wy­
korzystywać doświadczenie 
starszego pokolenia i aktyw­
ność młodych dla osiągnięcia 
jak największych wyników w 
dziedzinie upowszechnienia te­
go co nowe i postępowe.

Partia i rząd będą w dal- 
saym ciągu pracowały nad 
stworzeniem jak najpomyśl­
niejszych warunków dla ro­
zwoju nowej techniki. IV Ple­
num KC PZPR nakreśliło bo­
gaty program przedsięwzięć 
organizacyjnych mających na 
celu ułatwienie wdrożenia no­
wej techniki w naszą rzeczy­
wistość. Od IV Plenum zreali­
zowano już szereg przedsię­
wzięć w tym zakresie. Powo­
łany został Komitet do Spraw 
Techniki. Opracowywane są i 
zatwierdzane plany rozwoju 
techniki. Podjęta została przez 
PAN — w7 zakresie objętym 
planem szczególnie ważnych 
badań — koordynacja prac 
naukowo-badawczyth w skali 
ogólnokrajowej. W planie 5- 
letnim przewidziano szacun­
kowo wyasygnowanie na ba­
dania naukowe i prace rozwo­
jowe ok. 19-20 mld zł. Przewi­
dziany jest również poważny 
wzrost funduszu postępu tech­
nicznego oraz nowelizacja 
przepisów, zmierzająca do 
usprawnienia gospodarki środ­
kami tego funduszu i ich wy­
korzystywania.

W końcowej fazie opraco­
wania znajduje się noweliza­
cja przepisów prawa wynalaz­
czego i racjonalizatorskiego; 
przygotowywane jest rozsze­
rzenie zakresu działalności

w niej stowarzyszenia inży­
nierów i techników.

Wielką rolę odegra w niój 
niewątpliwie również obecny 
IV Kongres Techników Pol­
skich.

Kongresy inżynierów i tech­
ników zrosły się u nas z prak­
tyką budownictwa socjąlistyćz 
nego. Inteligencja techniczna 
wniosła wielki wkład w dzie­
ło przeobrażeń ekonomicz­
nych, w rozbudowę sił wy­
twórczych i wydobycie nasze­
go kraju z głębokiego zaco­
fania gospodarczego dokonane 
w okresie władzy ludowej. 
Polska Ludowa wiele zaw­
dzięcza inteligencji technicz­
nej, jej ofiarnej, twórczej 
pracy.

Obecny IV Kongres Tech­
ników Polskich jest kontynua­
torem tych dobrych tradycji 
i wnosi do nich nowe warto­
ści — oparty bowiem został 
na szerszych podstawach. Na­
leży powitać współpracę Na­
czelnej Organizacji Technicz­
nej z Polską Akademią Nauk 
i Centralną Radą Związków 
Zawodowych nad przygoto­
waniem i zorganizowaniem 
Kongresu.

Aktywność z jaką szerokie 
rzesze inżynierów i techników 
w całym kraju brały udział w 
przygotowaniu Kongresu, ży­
wa i twórcza dyskusja w śro­
dowiskach inteligencji tech­
nicznej, jej'patriotyzm i ofiar­
ność wykazywane w codzien­
nej pracy stanowią pomyślne 
przesłanki dla wykonania nie­
łatwych zadań nowego planu 
pięcioletniego.

Partia nasza wyraża prze­
konanie, że IV Kongres Tech­
ników Polskich jeszcze bar­
dziej zaktywizuje inteligencję 
techniczną, jeszcze silniej zwią 
żc ją z klasą robotniczą w ich 
wspólnym wysiłku służącym 
dalszemu rozwojowi naszej 
ekonomiki na bazie rozwija­
jącego się postępu technicz­
nego, w ich wspólnej pracy na 
rzecz naszej ojczyzny — Pol­
ski Ludowej.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego Partii życzę Kongre­
sowi owocnych obrad.

urzędu patentowego, zmierza­
jące do objęcia przez ten urząd 
opieki nad całokształtem roz­
woju ruchu wynalazczego i ra­
cjonalizatorskiego oraz wdra­
żanie do produkcji ważnych 
wynalazków.

Podjęta została uchwała do­
puszczająca podwyższenie cen 
względnie udzielenie dotacji 
przedsiębiorstwom uruchamia­
jącym — w oparciu o nową 
technikę — produkcję nowych 
wyrobów.

Inna uchwała dotyczy finan­
sowania szybko rentujących 
się drobnych inwestycji, m. in, 
związanych z postępem tech­
nicznym, ułatwia ona i uprasz 
cza procedurę uzyskiwania kre 
dytu bankowego. Wprowadzo­
no uelastycznienie planowania 
i kontroli funduszu plac i za­
trudnienia 'W zakresie prac 
finansowych z funduszu po­
stępu technicznego.

Przygotowywane są. zgodnie 
z uchwałami VII Plenum KC 
PZPR, akty normatywne zmie 
rzające do usprawnienia przy­
gotowania kadr technicznych 
na wszystkich szczeblach.

Program IV Plenum KC 
PZPR będzie w dalszym eiągn 
realizowany w ścisłym powią­
zaniu z realizacją uchwał II i 
VI Plenum, dotyczących rolnic 
twa. uchwał III Plenum w za­
kresie walki o prawidłową 
organizację pracy, o wzrost 
wydajności i dyscypliny pra­
cy, uchwał V Plenum o poli­
tyce inwestycyjnej.

Wyniki dyskusji na obec­
nym Kongresie — mówi na za­
kończenie S. Jędrychowski, 
wnioski, które zostaną sfor­
mułowane w celu łatwiejszego 
utorowania drogi postępowi 
technicznemu w gospodarce na 
rodowej, o ile realizacja ich 
wymaga określonych decyzji 
lub zmian w planie, zostaną 
starannie rozpatrzone przez 
właściwe organa państwowe i 
w miarę istniejących możliwo­
ści zrealizowane.
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Szkoła dowodzenia
Z irizyti, u przyszłych oficerów piechoty

' Dziś w Filharmonii
Gra pianista 
jugosłowiański 
Jurica Murai

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Poniedz^elne refleksje

Pod znakiem nart, kosza i boksu
Do Oficerskiej Szkoły Pie­

choty musieliśmy się prze 
bijać przez cały Wroc­
ław. „Warszawa” trafiła 

areszcie w ładną uliczkę, na 
końcu której zagrodziła jej 
dalszą drogę murowana war­
townia. Pertraktacje naszego 
kapitana nie trwały długo; 
dostojny wartownik, wciśnię­
ty w obszerny kożuch, pod­
niósł szlaban i byliśmy na 
miejscu.

W gabinecie majora N. po­
szły w ruch telefony. Po chwi­
li wiedzieliśmy już jaki jest 
rozkład zajęć w batalionach 
i kompaniach.

— Niestety, nie ujrzycie 
podchorążych podczas zajęć 
w terenie. Wszystkie odbywa­
ją się w salach wykładowych. 
Zbyt duży mróz. Tylko jedna 
kompania ćwiczy na placu mu­
sztrę. Czy to was interesuje?

Nie. Mało ciekawe, każdy z 
nas ma w dostatecznym stop­
niu opanowaną musztrę z do­
mu... Poszliśmy więc do sali 
wyszkolenia ogniowego.

Wyobraźcie sobie długi, widny 
gabinet. Wzdłuż ścian ustawiono 
stoły, którymi teraz siedzą pod 
chorążowie. Siedzą prosto, jakby 
równali w dwuszeregu, ich nowe 
mundury, jeszcze bez dystynkcji

(to najmłodszy 
się w jednolitą 
sukna.

Przed każdym

rocznik) zlewają 
taśmę zielonego

wojakiem jakiś
nowy typ pistoletu, o którym ja, 
stary koń, szkolony niegdyś „woj­
skowo”, nie mani na jmniejszego 
pojęcia. Ta sama broń rozłożona 
na części, ustawiona jest w gablo 
lach. W szafach i na planszach 
widać wiele innych typów oręża, 
o których młody podchorąży mu­
si wiedzieć dosłownie wszystko.

Kapitan B. z dowództwa ba­
talionu opowiada z widoczną 
przyjemnością o zaletach no­
wej broni. Na pewno rozmiło­
wany jest w swoim zawodzie, 
bo koniecznie chce mnie do 
niej przekonać, jakby był kup­
cem i zachwalał swój towar...

Wykładowca i słuchacze bez 
widocznego skrępowania pro­
wadzą dalej swoje zajęcia. 
Chłopcy recytują współdzia­
łanie części pistoletu, szczęka­
ją zamkami, a kapitan B. 
prowadzi nas do następnych 
gablot, gdzie na wysmukłych 
podnóżkach i solidnych dwu- 
kółkach, stoją nowe typy bro­
ni maszynowej. Oj, nie taką 
dźwigało się w pocie czoła na 
poligonach! Ta broń jest zna­
cznie lżejsza i sprawniejsza 
w działaniu.

Nie przeszkadzamy w zaję­
ciach, idziemy dalej. '

Zza drzwi, skąd dochodzą 
glosy, wypełza gruby wąż ka­
bla elektrycznego:

— Witamy, witamy. Szkoda, 
że państwo nie zjawili się tu 
chwilę wcześniej. Właśnie u* 
kończyliśmy próbny rozruch 
modelu czołgowego — mówił 
podpułkownik wojsk pancer­
nych. wycierając ręce ubru­
dzone smarami.

Obszerna sala zastawiona była 
technicznymi urządzeniami. Na 
środku — naturalnej wielkości ma­
kieta czołgu. Tutaj podchorążowie 
zdobywają znajomość obsługi na­
szych groźnych stalowych pojaz-
dów.

Trzeba 
sprawiał 
Większe

przyznać, że ten gabinet 
imponujące wrażenie, 

aniżeli poprzednia sala, r\ziś o godz. 18.30 w sali Fil- 
harmonii Poznańskiej odbę­

dzie się koncert symfoniczny w 
wykonaniu orkiestry P. F, pod dy­
rekcją Jerzego Kailewicza. Jako 
solista wystąpi jugosłowiański 
pianista Jurica Murai. Na kon­
cercie tym zespół Poznańskiej 
Filharmonii zaprezentuje poznań­
skiej publiczności program, z 
którym wyjeżdża na gościnne wy 
stępy do Warszawy. Usłyszymy 
więc: IV Symfonię B-dur Beetho-

Ustały zmagania żołnierzy-sportowców, reprezentantów 9 państw 
obozu socjalistycznego w I Zimowej Spartakiadzie Armii Za­

przyjaźnionych na trasach biegowych i skoczniach w Zakopanem
oraz

Przy 
kiady 
państw

lodowiskach w Bytigoszczy

dźwiękach hejnału sparta- 
i hymnów narodowych 
zwycięskich zespołów w

obecności wielu tysięcy widzów, 
wiceminister gen. Duszyński w a- 
syśeie generała radzieckiego Re- 
wienki dokonał dekoracji zwycięz
ców i wręczenia nagród.

Triumfatorem otwartego 
su skoków został Szaniow 
z notą 226,3 pkt., który 
najdłuższy skok — 97

konkur 
(ZSRR) 
uzyskał 

metrów.
Drugie miejsce zajął jego rodak — 
Cakadze 221,4 pkt.przed Lesserem 
212,5 pkt. i Wirthem 210,9 pkt. o- 
baj z NRD. Piąte miejsce zajął re
prezentant Polski Bllok 206,1

i Toruniu,

nad Pafawagiem 13:7 zapewniło 
im pozostanie w drugiej lidze.

Mftą niespodziankę sprawił w o- 
gólnopolskim turnieju klasyfika­
cyjnym w tenisie stołowym, repre­
zentant poznańskich Budowlanych 
— Henryk Rudzki. Zajął on w sil­
nej konkurencji seniorów trzecie 
miejsce za Rusińskim i Galińskim.

W zapasach zawiedli reprezen­
tanci swarzędzkiej Unii. Przegrali 
z Siłą Mysłowice 7:9. Lech po­
konał Pafawag 9:7, a Energetyk 
ziemisowai z wrocławskim Lotni­
kiem 88.

(tp-st.)

Felieton z łezką.

Babcia w kursie^
j -sredne z nas mówią że 
ia „Telimena", inne że 

„Dom Mody” lub La­
boratorium Odzieżo­

we — potrafią najlepiej za- 
; spokoić kobiece pragnienia 
l i upiększyć figury. A ja 
' tuńerdzę, iż w obecnym sc- 
[ zonie prawdziwie doświad­
czonymi doradcami w dzie- 

1 dżinie mody są nasze... bab- 
( cie. Tak, właśnie te krząta­

jące się wiecznie istoty, nie- 
j tytularne panie domu, któ- 
; rych codzienne zasługi zna- 
( my wszyscy aż nadto do- 
{ brze.
! Charlestonowi suknia, 
’ charlestonowa fryzura, char 
j lestonowy taniec, charlesto- 

nowy wdzięk... Słowo „char 
leston” odmieniamy we 
wszystkich przypadkach. 
Młode pokolenie błądzi w 
tych określeniach trochę po 
omacku, nawet mamy nie 

t mają silnego gruntu pod 
nogami. Bo cóż zdecydowa­
nego może wiedzieć mama 
o charlestonie, jeśli taniec 

{ ten zna najwyżej z perspek 
। tywy dziecięcego pokoju? 
i Niepisana kronika, rodzin- 
! na wspomina, że kiedyś 
< właśnie przyłapano mamę 

w długiej koszulinie ze 
zziębniętymi nogami, ba.cz- 

: nie obserwującą dziurką od. 
j klucza zabawę dorosłych.

nie może nic pouńedzieć; ro­
dzice nie przebrnęli jeszcze 
przez ogonki do kas, a mło­
dzież stałaby i pół dnia po 
bilety, ale film „dozwolony 
ód 18 lat"... Czyżby więc 
miała wielka Grota stać się 
dla tych najwdzięczniej­
szych widzów jedynie nie­
znaną legendą.'' I tu babcia 
przychodzi w sukurs.

Niestrudzona kinomanka 
siadywała w kinie po kilka 
seansów, by utrrealić moc­
niej obraz bożyszcza ekra­
nu, pamiętała doskonale hi­
storię nieszczęsnej Violetty 
i pięknego Alfreda. Z ur- 
wanych wspomnień „Maty
Hart 
ny",

.Królowej Krysty-
,Ludzi w hotelu

ni Walewskiej” 
sobie wyrobić

”, „Pa- 
można

:danie o
wspaniałej aktorce i nawet 
zaimponować w szkole ko­
leżankom.

Cóż z tego, że babcia znów 
będzie musiała zabrać się 
do codziennej pracy; garn­
ków, sprzątania. Po takim 
wieczorze wspomnień — 
nabiera nowych sił i czuje 
się nieomal równą Marlenie 
Dietrich, swej koronowanej, 
dalekiej rówieśniczce.

MARIA GÓRSKA

w której spotkaliśmy pluton na 
zajęciach z motoryzacji, przy po­
znawaniu budowy silników, ob­
sługi samochodów i zasad ruchu 
drogowego. Prawo jazdy można 
zdobyć nie tylko w Szkole Ofi­
cerskiej, ale kierować pancerny­
mi maszynami? To już ściśle woj­
skowa branża...

pkt., Skoki 87,5 i 88,5. Następnym z 
Polaków był Furman, który upla­
sował się na 8 miejscu.

Pierwsze miejsce ogólnej
punktacji i Puchar Przyjaźni zdo­
była drużyna ZSRR 45 pkt.
przed Polską — 36 pkt. i NRD — 
28 pkt. Na dalszych miejscach zna 
lazły się następujące reprezenta-
cje: CSRS Rumunia
Chiny — 12, Mongolia — 9 i

KOSZYKÓWKA
1 LIGA MĘ2CZTZN

Lech — Społem 
Warta — ŁKS 
Wybrzeże — Siąsk
Legia Wisła

Do obejrzeniu innych sal
* wykładowych, gdzie spo-wykładowych, gdzie

tykaliśmy podchorążych, po­
chylonych nad mapami, pod-
ręcznikami regulaminami
służb — miałem wielki chaos 
w głowie.

Ileż musi wiedzieć i umieć 
przyszły elew Oficerskiej Szko 
ły Piechoty, „zwykły” podpo­
rucznik, na którego niejeden 
cywil patrzy z lekceważeniem, 
mijając oficera na ulicy. Toć 
tu przecież nie szabelką uczą 
machać i konia czyścić, lecz 
znajomości licznych mechani­
zmów, sprzętu motorowego, 
skomplikowanej broni, trud­
nych zasad nowoczesnej wal­
ki i dowodzenia. Dziś oficer 
piechoty lepiej musi się znać 
na technice wojskowej, niż 
przedwojenny specjalista z 
jednostek zmechanizowanych. 
Bo też ma on na wyposażenie 
swojej kompanii więcej sprzę­
tu od przedwojennego pułku...

Podczas wizyty w Szkole, 
przekonałem się naocznie o 
ogromie trudów państwa, któ­
re zbudowało nam nowoczes­
ną, silną armię. Nabrałem też 
szacunku do ..zwykłych” podpo 
ruczników, którzy w Szkole 
Oficerskiej uczą się przyszłe­
go zawodu. To oni właśnie no­
szą w plecakach marszałkow­
ską buławę. Boć przecież pie­
chota (piechota tylko z nazwy), 
jest dziś szkołą ogólnowojsko- 
wą. kształcącą przyszłych do­
wódców wielkich jednostek.
To jest właśnie szkoła
dowodzenia.

A przy tym — wielka szko­
ła życia. Tutaj właśnie młody
człowiek uczy się samodziel­
ności. zdobywa poczucie odpo­
wiedzialności za to co dla
wszystkich jest najcenniejsze 
— za cudze życie. Jest to wre­
szcie szkoła, w której za pan 
brat trzeba być z nowoczesną 
techniką. To też się liczy w 
życiu.

ZBILUT SĘK

gry

vena,
-dur

koncert fortepianowy G- 
— Ravela i IV Symfonię

— 5 punktów.Niepowodzenia beuiaminków
■ 24,
Wę-

88'45
76:77
68 :64

f-moll — Czajkowskiego.
Jurica Murai to młody solista, 

który po ukończeniu Akademii 
Muzycznej w Zagrzebiu otrzy­
mał I nagrodę i tyluł laureata na 
konkursie, zorganizowanym przez 
Kroackie Towarzystwo Muzycz­
ne. Przez dwa lała kształcił on 
również swój talent w Paryżu, 
pod kierunkiem Margueriłe Long. 
Od kilku lał jest asystentem na 
Akademii Muzycznej w Zagrze­
biu.

Fatalna była ostatnia niedziela 
sportowa dla beniaminków ekstra 
klasy koszykówki męskiej i żeń­
skiej Warty i AZS-u. Zieloni nie 
wytrzymali nerwowo i przegrali 
chyba decydującą dla nich bata­
lię o punkty, z ŁKS-em i Społem. 
Ńa marginesie tych spotkań mała 
uwaga pod adresem kierownictwa 
klubu Warty: jak najprędzej trze­
ba wyeliminować wszelkiego ro-

AZS Toruń — AZS Warszawa 
Polonia — Sparta N. Huta 
Warta — Społem 
Lech — ŁKS
AZS Toruń — Śląsk
Wybrzeże — AZS Warszawka 
Polonia — Wisła
Legia — Sparta N. Huta

TABELA

55:58 
74:64
54:62 
66:59 
58:85 
55:57 
59:58 
98:75

dzaju działaczy pomagierów

Murata 
festiwali

laureata licznych 
in. w Dubrowniku,

Splicie, Belgradzie, Lublanie — 
znaja dziś doskonale jugosło­
wiańscy melomani. Zna go rów­
nież i ceni — po sukcesach od­
niesionych w jej krajach — pu­
bliczność Austrii, Grecji, Węgier, 
Włoch, Szwajcarii, Rumunii, NRF, 
Belgii i Francji. Po występie w 
1959 roku — publiczność pol­
ska ma obecnie możność usły­
szeć jego grę po raz drugi.

(wch)

którzy podczas spotkań mistrzow­
skich swymi uwagami i „radami” 
bardziej deprymują zawodników i 
trenera niż im pomagają. W efek­
cie zawodnicy rezerwowi, wcho­
dzący na boiska w najwyższym 
stopniu zdenerwowani, co ujemnie 
odbija się na ich grze.

Drugi beniaminek ekstraklasy — 
koszykarki AZS-u poniosły wczo­
raj porażkę z zespołem Wawelu. 
Niestety najgroźniejszy konkurent 
w walce o utrzymanie się w I li­
dze Wisła Kraków, odniosła wczo­
raj sensacyjne zwycięstwo nad
poznańska. Olimpią i ma w 
chwili dwa punkty przewagi 
akademiczkami z Poznania.

nad

Kowalewski Stanisław „JABL-

Cena 16 zł.
Jest to powieść psychologiczna, 

współczesnego pisarza polskiego o 
przeżyciach młodego chłopca w o- 
kiesie dojrzewania. Autor opowia­
da o roli kobiet, które jego bo­
hater spotkał w życiu i ich wpły­
wie na kształtowanie jego losu. 
Ten los wydawał się w młodzień­
czym rozmarzeniu losem cesarza, 
lub zwycięskiego wodza. W rzeczy 
wistości okazał się przeciętną egzy 
stencją, której największą burzą 
okazała się wojna. (U. G.)

Koszykarze Lecha nie mieli wię­
kszych trudności w zdobyciu ko­
lejnych punktów.U pięściarzy niedobrze

Nie powiodło się naszym pięścią 
rzom. I-ligowa Prosną poniosła 
porażkę ze Stalą w Stalowej Woli 
4:16 i ma słabe szanse utrzymania 
się w ekstraklasie. Podobnie wy­
gląda sprawa z Wartą. W meczu 
o mistrzostwo II ligi Zieioni ulegli 
na Wybrzeżu Gedanii 9:11. Ode- 
tehnięli Budowlani. Zwycięstwo

Kto typował najtrafniej w Toto-Lotka
W losowaniu konkursu Toto- 

Lotka z dnia 12 bm. padły na­
stępujące numery: 4 — 11 — 14 — 
37 — 39 — 46 oraz dodatkowo nr 
20.

W „Koziołkach” 
wylosowano numery: 2 - 
4* — 47.

1. Lech Poznań
Ł. Legia Warszawa
3. Wisła Kraków
4. Śląsk Wrocław
5. AZS Warszawa
f. Polonia W-wa
7. Wybrzeże Gd.
8. AZS Toruń
9. Sparta N. Huta

10. Społem Łódź
11. Warta Poznań
12. Łódzki KS

31:3 
30:4
29:5
29:5
28:6
26:8
25:9
24:10
24:10
21:13
20:14
19:15

1220:1047 
1404:ll>2 
1271:1094 
1152:995 
1178:1091 
1.130:1110 
1145:1155 
1071:1094 
1077:1169 
1066:1299 
1008:1191
1087:1352

I LIGA KOBIET
AZS AWF — Polonia W-wa 
Wisła — Olimpia Poznań 
Lech — Gwardia W-wa
AZS Poznań — Wawel

1. AZS
TABELA

AWF W-wa
2. Wawel Kraków
3. Lech Poznań
4. Olimpia Poznań 
a. Polonia W-wa

7. Wisła Kraków
8. AZS Poznań

18:2
16:4

13:7

72 46
58;.10
43:s5

735:435
570:441
5.31 1515

495:552 
402 :5«6 
503:352 
461:541

Polonia J. G. — Lechia Z. G.
AZS P-ń Polonia Leszno
Olimpia Poznań — Slęza Wr. 
Śląsk II Wr. — Lech II P-ń
Ostrovia AZS Wrocław

TABELA
1. Olimpia Poznań
2. Gwardia Wrocł.
3. Górnik Wałbrz.

5.
AZS Poznań 
Lech II Poznań 
Śląsk II Wrocł. 
Slęza “Wrocław

8. AZS Wrocław
9. Lechia Z. Góra

1Ó. Polonia Lesz.no 
Ił. Polonia J. Góra 
12. Ostrovia

34:2
33:3
33:3
30:6
30:6
26:10 
25:11
23:13
23:13 
23:13
22:14 
22:14

II LIGA KOBIET
LTnia Racibórz

54:47

56:52
79:91
55:65
83:77

1267:955
1233:1021

1162:1001

1103:1137 
1014:1019 
1010:1070
1008:1238 
1020:1326 
1007:1190 
1069:1218

Slęza Wr.
Energetyk — Lustrzanka Wał.
Lubuszanka Z. G. — AZS Wr.
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Dabcia — to co innego. Z 
y tajemniczych zakamar 1 

ków wyjmuje stary album 
i ~ fotografiami. Niespokojne

Ttce wnuczek, młodych j 
strojniś, przerzucają szybko < 
nieistotne kartki, wśród któ I 
TVch znajduje się dobrze ' 
^ene zdjęcie mamy, obra- ( 
'onej widocznie na ^biek- { 

! fyw i fotografa. 1 po cóż by ;
lo mówić, że rodzice byli ' 

j zawsze grzeczni...
i Są i potrzebne „dokumen- < 

1 '• Nad rekwizytami mi- )
nionych lat odbywa się wni ! 
^iwa analiza, dzisiejszej 
^dy: obnażone ramiona, 
Proste biodra, sute falbany 
1 spojrzenia spod demonicz-

’ nie podkreślonych rzęs. Ko- ) 
( ^entarz babci, najbardziej ’ 

doświadczonego doradcy. !
> snuje przed młodymi słu- 
( oraczkami wizję czasów, w ' 
( których shimmy i blues sta- ’ 

łowiły abecadło tańca. j
1 »Złota pantera" rozbrzmię- ; 
/ Wała z tub gramofonów, a ’ 

^■ula Pogorzelska podbijała • 
< Wszystkich talentem i... no- ' 
i Iłami.

! Babcia w aktualnych i 
sprawach artystycznych ma ' 
również sporo do powiedze- i 

, ^a. O wyświetlanej „Damie i 
j ^ameliowej” nikt w domu j

rcm*NTMT7 PA-mcrZTA

—- Wszystko jedno, i tak wracamy 
niedługo. Trzeba jeszcze te haki na 
sumy. Dobrze, iż żaby wcześnie zła­
paliśmy.

Próbował podcinać żyłką do góry, 
szarpnął na boki, nawijał na wędzi- 
sko. nic z tego. Hak musiał utkwić 
mocno w jakiejś przeszkodzie.

— Zwiń swoją żywcówkę, podje- 
dziemy bliżej. Nie mogę zerwać, to 
pamiątkowa linka starego, jeszcze z 
wileńskich stron ją przywiózł, wy­
klinałby mnie we wszystkie diabły.

Podsunęli się pod sam kraj urwi­
stej ściany. Benek nawijał linkę, pró­
bował znów szarpać, nie puszczało, że 
też musieli założyć hartowany hak, 
inny by się rozgiął i po kłopocie.

Schylił się nad tonią, dłonią sięgnął 
pod brzeg.

— Wygląda, że się nie zaczepiło 
głęboko. Wiesz, wskoczę do wody, 
znurkuję i koniec biedzie — zdecy­
dował się.

Ściągnął koszulę i spodnie, nikogo, 
przecie w pobliżu nie było, jaśniejszą 
plamą zaznaczyła się część ciała, nor­
malnie kryta kąpielówkami. Tolek 
spoglądał na niego krytycznie. Tyle 
zachodu o linkę, nie lepiej to odciąć 
tamten kawałek i po kłopotach? Wo­
łał jednak nie oponować, Benek tego 
nie znosił. Już zsuwał wzdłuż burty, 
zasapał:

— W wodzie cieplej jak na po­
wierzchni.

Ręką namacał linkę, zaczerpnął po­
wietrza, zanurzył się, tylko banieczki 
powietrza wyskoczyły nad wodę. To­
lek patrzał za nim z wyczekiwaniem. 
Znudzony już był, jeść mu się 
chciało, •

Głowa Benka wychynęła nad wodę 
jak wystrzelona z procy.

— Cholera, to trochę głębiej i dalej 
pod brzeg. Czekaj, jeszcze spróbuję...

— Zostaw, nie warto.
— Ty byś się bał. nie? Tam ciemno 

zupełnie, na wyczucie idę, trzymając 
się linki.

Znów się zanurzył. Tolek przecią­
gał się leniwie. Z tyłu za nim roz­
legł się mocny plusk, obejrzał się, krę­
gi szeroko się rozchodziły po wodzie. 
Musiała być spora sztuka. Ze też tak 
dziś nie brało. Może ryba zawsie tutaj 
nażarta, może wyewaniona bardziej 
niż gdzie indziej. Mógł też być dzień 
niedobry. Co ten Benek tak długo wy­
dziwia? O głupią żyłkę, nic by mu 
stary nie zrobił, jeszcze po dzisiej­
szych węgorzach. Wylazłby już wresz­
cie, przecie to się można udusić.

Przechylił się przez burtę, ogarniał 
go niepokój. Benka wciąż jeszcz.e nie 
było. Przysunął się do ciągle napiętej 
linki, zahaczonej w głębinie. Pociąg­
nął. Tkwiła nieruchomo jak przedtem, 
zatem Benka przy niej już nie ma. 
Więc co?

Czuł, jak zaczyna drżeć cały. Uspo­
kajał sam siebie. Zdaje mu się, jesz­
cze nie minęło tak wiele czasu, Be­
nek świetnie pływa i nurkuje, tyle ra­
zy się popisywał, nie bał się żadnej 
głębi... Jednak tu niebezpiecznie. Ta­
ka czarna ta woda, mroczna ponura. 
Niech się rzuca, ale n^e pozwoli mu 
więcej nurkować. Do diabła z tą lin- 
ką...

Nie ma. Teraz to naprawdę już bar­
dzo długo. Przychylony nad tonią w 
narastającym przerażeniu zaczął wo­
łać cichym jeszcze głosem:

— Benek. Benek!
Echo tylko dziwacznie się odbijało 

od wody, wracało ze wszystkich 
stron. Tolek czuł, jak mu włosy się 
jeżą na głowic. Czyżby Benek utonął? 
Jeszcze czekał z malejącą nadzieją. 
Zaczął krzyczeć przeraźliwym gło­
sem, przykładając twarz do po­
wierzchni wody, jakby to mogło tam­
temu w czymś pomóc.

— Benek! Benek!
Tylko echo, chichotem powracające, 

upiorne jakieś.
Podniósł się, już ściągając koszulę 

spojrzał na wodę. Znów usiadł. Bał 
sie tej wody, tak strasznie się jej bał 
Ale tam Benek, najlepszy przyja­
ciel, jedyny kolega. Benek. Gdyby go

teraz wyciągnąć, wyżyłby, wie prze­
cież jak trzeba ratować tonących, 
Kryska nieraz go uczyła tej sztuki.

Rozebrał się. Stał wahając się, nie 
mógł przezwyciężyć obezwładniające­
go lęku. Zdało mu się, że woda jesz­
cze ściemniała.

— Benek — jęknął i desperackim 
skokiem runął w tą ciemną głąb.

Zanurzył się od razu, rozwierał 
oczy, ciemna, ciemna zieleń wody, nic 
nie widać. W głowie wali jak mło­
tem. braknie już tchu. To nic, to nic, 
trzeba szukać Benka, Benka... Roz­
garniał wodę rękami, macał nimi jak 
ślepiec. Nic. pusto, ani dna ani śla­
du po Benku. Dławi go, dusi, prędzej 
do góry, prędzej.

Półprzytomny wypłynął nad wodę, 
ostatkiem sił uchwycił się burty. W 
czaszce pulsowało mu tylko to je­
dno. że Benka nie ma. Na pewno nie 
ma. utonął. Trzeba jeszcze nurko­
wać. głębiej, do dna. tam pewnie le­
ży. Kątem oka dojrzał ciemną, mrocz’ 
ną powierzchnię. To już nie był lęk, 
to była paniką. Gwałtownie wdrapał 
się do lodzi, chwytał za wiosła. Byle 
dalej od tego miejsca. Dopiero gdy 
odbił się na otwartą przestrzeń, moc­
no oświetloną zwisającym nad lasem 
słońcem, Ochłonął. Skierował się do 
brzegu, wyskoczył, nie ubierając się, 
goły gnał co tylko mu sił w nogach 
starczało.

(Ciąg dalszy nastąpi) (1’0
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Księżyc źródłem energii
Uchwała WM o powołaniu

Ludzie od dawna głowili się nad sposobem 
wykorzystania olbrzymich zasobów energe­
tycznych, tkwiących w przypływach i odpły­
wach morzn. 20 lat temu pojawiły się już 
pierwsze, realne projekty, a obecnie rozpo­
częto— zarówno na Zachodzie, jak i w ZSRR 
— budowę takich morskich elektrowni.

Zasady działania elektrow 
ni morskich właściwie

• nie różnią się od elek­
trowni wodnych na rzekach. 
W obu przypadkach wykorzy­
stuje się siłę spadku wód tyl­
ko przy elektrowniach mor­
skich. czynnikiem spiętrzają­
cym wodę -przed eaporą jest..., 
księżyc. On to bowiem powo­
duje ciągły ruch olbrzymich 
mas wodnych oceanów: Ich 
przypływy i odpływy.

Jednak konstrukcja i sposób

budowy elektrowni morskich 
różnią się od konstrukcji, po­
dobnych elektrowni na rze­
kach. Zapory morskie buduje 
się z pływających bloków że- 
lazobetonowych o wadze do 5 
tyś. ton każdy, którymi za­
gradza się zalewy zatok lub 
cieśniny morskie. Każdy taki 
blok ma kształt prostokątnego 
— otwartego u góry naczynia 
z podwójnym dnem. Pierwsze 
dno stanowi podstawę zapory, 
a drugie, usytuowane w poło-

Żywność z wody
U/śród hodowców duże za­

interesowanie w zbudziła 
pasza z alg, czyli jednokomór­
kowych roślin wodnych. Otrzy

2 TYS. ROZMÓW

Szadryńskic Zakłady Te 
lefoniczne w ZSRR zaczę­
ły ostatnio wytwarzać a- 
paraturę pomocniczą, prze 
znaczoną do utrzymywa­
nia łączności telefonicznej 
na dużych przestrzeniach. 
Dzięki jej zastosowaniu 
będzie można prowadzić 
równocześnie na jednej li­
nii około 2 tysiące rozmów 
telefonicznych i przekazy­
wać dodatkowe programy 
telewizyjne.

mana z niej bowiem po wysu­
szeniu mączka zawiera nie tyl­
ko znaczną ilość białka, tłu­
szczu i witamin, ale także oko­
ło 60 różnych pierwiastków, 
których obecność w paszy jest 
dla zwierząt nieodzowna.

W każdym razie doświadcze­
nia przeprowadzone w Norwe­
gii wykazały, że dodanie mącz­
ki z alg do paszy przyczynia 
się do wzbogacenia mleka w 
witaminę A, zwiększenia ilo­
ści jagniąt i wełny u owiec, 
spadku śmiertelności u indy­
ków i podniesienia nośności u 
kur.

Zużytkowanie alg przy ho­
dowli zwierząt stwarza więc 
ogromne możliwości wzrostu 
produkcji żywności dla stale 
wzrastającej na święcie lud­
ności. Jest to tym ważniejsze, 
że algi rosną w wodzie, która 
— jak wiadomo — zajmuje na 
naszej planecie znacznie więk­
szą przestrzeń, niż lądy stałe.

wie wysokości naczynia, chro­
ni komorę turbiny. W czasie 
pizypływu, spiętrzona pod za­
porą woda, obraca wirnik tur­
biny i wlewa się do basenu za 
toki, w czasie odpływu — od­
wrotnie.^

Słabą stroną takich elek­
trowni jest jednak zależność 
przypływów’ od księżyca i co 
za tym idzie, niepełny cykl 
pracy na dobę. Dlatego, posta­
nowiono połączyć je siecią z 
najbliższą elektrownią cieplną. 
W okresach, gdy księżyc za­
wiedzie, włączać się będzie 
pompy. Będą one pchać wodę 
z morza za zapory elektrowni 
morskich, które z kolei odda­
wać będą dużą moc w godzi­
nach „szczytu".

Związek Radziecki zamie­
rza wybudować elektrownie 
morskie na Zalewie Lum- 
bowskim (o mocy 400 MW), 
w morzu, naprzeciw ujścia 
rzeki Mezen (1.300 MW) oraz 
naprzeciw ujścia rzeki Kuloj 
o mocy 500 MW.
Także na Dalekiej Północy, 

planuje się wybudowanie gi­
gantycznej elektrowni Biało- 
morskiej z zaporą długości 100 
km. Moc tej elektrowni wy­
niesie 14 tys. MW. (pch)

Uniwersalna 
dojarka

Do najbardziej praco- 
chłonn :ych zajęć w rolnic 

j twie należy obsługą in* 
I wen tarza, np. dojenie 
i krów. Dlatego też fachow- 
: cy nie od dziś trudzą się 
: nad uniwersalnym rozwią- 
■ zaniem technicznym, któ- 
i re by wyeliminowało pra- 
1 cę ręczną. Jeśli w wiel­

kich gospodarstwach ho­
dowlanych udało się tt* 
sprawę rozwiązać dzięki 
zastosowaniu stałych do- 
jarek elektrycznych, to 
znacznie gorzej ta rzecz 
wygląda w gospodarce 
chłopskiej.

Ostatnio pracownicy Ka 
tedry Mechanizacji Rol­
nictwa Wyższej Szkoły 
Rolniczej pod kierunkiem 
mgr. inż. Stanisława Wc- 
resa skonstruowali udany 
prototyp dojarki mecha-. 
nicznej, która świetnie na- 

j daje się do mniejszych go- 
i spodarstw chłopskich. Bu- 
! dowana w dwóch wersjach 

i! — z napędem elektrycz- 
’| nym i spalinowym — mo- 
(i że też być stosowana tam, 
|| gdzie jeszcze nie dociera 
ii prąd. Poza tym jest to u- 
i; rządzenie przewoźne (do- 

jenie krów na pastwisku!) 
f Przewyższa ona lekko- 
| ścią i ekonomicznością do- 
|| jarkę jugosłowiańską, za- 
|| kupioną na MTP. Waży 
|j zaledwie 98 kg. Jest w sta 

nie wydoić w ciągu godzi­
ny od 16 do 24 krów, (po

komisji wyborczych
(Ciąg dalszy)

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA W KONINIE

PRZEWODNICZĄCY: Jan Lim­
bowski — dyrektor Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w koninie.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Wojeieóh Robak — rolnik 
w Główiewie.

SEKRETARZ: Józef Rokiciński 
— kierownik Państwowego Przed­
siębiorstwa Kolportażu „Ruch” w 
Koninie.

CZŁONKOWIE: 1. Eugenia Otto 
— robotnica Przedsiębiorstwa Jaj- 
czarsko - Drobiarskiego w Koni­
nie 2. Marian Maliński — pracow­
nik umysłowy Kopalni Węgla Bru

Józef Lis — rolnik w Gron^ 
6. Stanisław Kochański — kler^ 
nik punktu skupu i kontraktacji 
Centrali Nasiennej w Lesznie 7 
Stefan Fibig — robotmik Betania^ 
ni w Osiecznej. 8. Zdzisław 
niak — robotnik Miejskiego 
siębiorstwa Remontowo - Budo^., 
lanego w Lesznie. 3. Leon 
wiak — kierownik Wydziału Orga. 
nizacyjno - Prawnego Prezy^j^ 
Powiatowej Rady Narodowej 
Lesznie.

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA

W MIĘDZYCHODZIE

GIGANT NA EKSPORT -

Zakłady w Plaucn w 
NRD wyprodukowały dla 
Związku Radzieckiego po­
tężną maszynę drukarską 
o długości 40 m i łącznej 
wadze 370 ton. Będzie 
można na niej drukować 
w ciągu godziny 24—30 
tys. wielokolorowych, 44

Zdobycze XX wieku

Rakobójcze promienie

stronicowych egzemplarzy.

CIEKAWY PATENT

W Izraelu 
nową metodę

wynaleziono 
wytwarzania

środków piorących, która 
pozwala na trzykrotne 
zmniejszenie dotychczaso­
wych kosztów produkcji. 
Patent ten wzbudził duże

Izofopy promieniotwórcze zdo 
' bywają sobie coraz większe 

zastosowanie w lecznictwie, a ści­
śle mówiąc — w terapii. Chodzi 
przede wszystkim o niszczenie 
tkanek rakowatych przy użyciu 
promieni gamma. Medycyna wy­
korzystuje fakt, że na ogół tkan­
ki rakowate są czulsze niż zdro­
we na działanie promieniowania.

Niestety, tak nie jest zawsze i 
wówczas trzeba z leczenia tą

niu wielu kilogramów radu. O- 
czywBde, przy stosowaniu tzw. 
bomby kobaltowej trzeba dużej 
ostrożności, żeby przy naświetla­
niu tkanek chorych nie uszkodzić 
zdrowych. W tym celu używa się 
urządzenia wahadłowego, które* 
go uproszczony schemat przed­
stawiono na rysunku.

zainteresowanie 
nych częściach

w róż 
świata i

m. in. nabyła do niego 
prawo firma Colgate w 
DSA, kilka krajów środ- 
Mcmnomorskich i połud­
niowo-amerykańskich.

NIE MA ŚLADÓW 
PO OSPIE

Jednej z radzieckich le-
karek, która posługiwała 
się przy kuracji elcktro- 
kauteryzacją, udało się u- 
sunąć u pacjentów blizny 
po ospie i w zupełności 
wygładzić skórę u osób, 
dotkniętych tą chorobą. 
Wspomniane leczenie po­
lega na usuwaniu przy 
znieczuleniu miejscowym, 
powierzchniowych warste­
wek skóry między miej­
scami wy żarty mi ospą.

(bro)

palnego w Koninie. 
Bielaj — kierownik 
Biblioteki w Koninie. 
Torzecki — robotnik 
kolejowa w Koninie.

3. Zygmunt 
Powiatowej

4. Kazimierz 
PKP stacja 

. 5. Marian
Ńiedżwiecki — rolnik w Genowe­
fie. 6. Justyna Bobińska — kierów 
nik powiatowego Archiwum w Ko 
ninie. 7. Józef Kałużny — rolnik 
w Jaroszewdcach. 8. Henryk Kału­
żyński — tokarz Kopalni Węgla 
Brunatnego w Koninie. 9. Kazi­
mierz Kozłowski — przewodniczą­
cy Rady Zakładowej Elektrowni 
„Konin” w Gosławicach.

nie wówczas, gdy chora 
tkanka znajduje się nie na po- 

drogą zrezygnować. Większa wierzchni ciała lub też pod skó- 
draźliwość tkanek ukowalych, * głębi organizmu. Na­

świetlanie chorego miejsca w or-związana jest z ich aktywnością 
biologiczną. Tkanki rakowate bo­
wiem bezustannie się rozmnaża­
ją i właśnie w trakcie podziału 
wszystkie tkanki najbardziej na­
rażone są na uszkodzenie. Stąd 
wniosek, a raczej przypuszcze­
nie, że naświetlanie dotknie tyl­
ko tkanki rakowate, nie szkodząc 
zdrowym.

Stosowanie promieni rentge­
nowskich i radu do terapii 

raka nie jest zjawiskiem nowym 
i — obok chirurgii — głównym 
środkiem w walce z tą groźną 
społeczną chorobą. Ale od cza­
su skonstruowania reaktora ją­
drowego miejsce promieni rent­
gena i promieniowania radu 
stopniowo zajmuje tańszy i łat­
wiejszy w obsłudze radiokobaił. 
Coraz więcej szpitali w świecie 
używa w lecznictwie preparatów 
kobaltowych, których promienio-

dwie sztuki równocześnie). 
Obsługuje ją jedert pra­
cownik.

W skład urządzenia do- 
jarki wchodzą: pompa 
próżniowa z silnikiem e- 
lektrycznym, naczynie u- 
dojowe z pulsatorem, dwa 
komplety kubków udojo­
wych z kolektorami, trzy 
elastyczne przewody po­
wietrzne i dwa mleczne, a 
także wózek dwukołowy z 
podstawą. Naczynie udo­
jowe stanowi zwykła ko­
new po odpowiedniej a- 
daptacji pokrywy. Dwu­
częściowe kubki do udoju 
można bardzo łatwo roz­
bierać do mycia. Podobnie 
ma się sprawa z oczysz­
czaniem kanałów mlecz­
nych kolektora, który jest 
wykonany ze stali nie­
rdzewnej. (emp)

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA W KOŚCIANIE

PRZEWODNICZĄCY: Jan Wit­
kowski — wicedyrektor Cukrowni 
Kościańskiej w Kościanie.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Sbiet Pietrzak — rolnik w 
Brońsku.

SEKRETARZ: Zygfryd Ruszczyk 
— kierownik Rzemieślniczej Spół­
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu w Ko 
ścianie.

CZŁONKOWIE: 1. Leon Kaczma 
rek — robotnik Kościańskiej Wy- 
twórni Cygar i Papierosów w Ko­
ścianie. 2. Antoni Nowakowski — 
główny księgowy Miejskiego Przed 
siębior.-twa Gospodarki Komunal­
nej w Kościanie. 3. Wiktoria Skrzy 
pczak — nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej Nr 2 w Kościanie. 4. Ste 
fan Michalewicz — robotnik Gmin 
nej Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska’ w Śmiglu. 5. Stefan Pawlak 
-- rolnik w Słoninie 6. Tamara Al 
bińska — pielęgniarka Przychodni 
Obwodowej w Kościanie. 7. Leon 
Skrzypczak — rolnik w Poninie. 
8. Błażej Nowak — robotnik Za­
kładów Wytwórczych Aparatury 
Przemysłu Rolnego w Kościanie, 
9, Józef Sałacki — kierownik Wy­
działu Organizacyjno - Prawnego 
Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Kościanie.

PRZEWODNICZĄCY: Michał 
kasiak — pracownik umysłowy 
Wielkopolskich Zakładów Przemy, 
siu Owocowo - Warzywniczego 
Międzychodzie.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ. 
CEGO: Seweryn Masiewicz —■ ślu- 
sarz Państwowego Ośrodka Maszy 
nowego w Bielsku.

SEKRETARZ: Walenty SnnWt 
— instrukor Komitetu Powiatowe 
go PZPR w Międzychodzie.

CZŁONKOWIE: 1. Jadwiga Ph 
wa — instruktor Powiatowego 
Związku Kółek Rolniczych w 
Międzychodzie. 2. Stanisław Stoia 
ski — rolnik w Kwilczu. 3. Lud. 
wik Wr.óż — kierownik kina w 
Międzychodzie. 4. Julian Szymk# 
wiak — prezes Okręgowej Spół­
dzielni Mleczarskiej w Między­
chodzie. 5. Jan Ciszak — robot­
nik Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego w Luboszu. 6. Irena Cm 
hala ' — robotnica Wielkopolskich 
Zakładów Przemysłu Owocowo • 
Warzywniczego w Międzychodzie. 
7. Bernard Molik — rolnik w Mie | 
rzynie. 8. Tadeusz Swięch — ofi­
cer Wojska Polskiego. 9. Franci­
szek Jarnut — rolnik w Lowyniu •

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA 

W NOWYM TOMYŚLU

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA 

W’ KROTOSZYNIE
PRZEWODNICZĄCY: Sylwester 

Zagórski — dyrektor, Narodowego 
Banku Polskiego Oddział w Kroto 
szynie.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Stanisław Kołodziej — ro­
botnik Zakładu Sprzętu Motoryza 
cyjnego w Krotoszynie.

SEKRETARZ: Kazimierz Kcezu­
ra — inżynier - agronom Kroto-

PRZEWODNICZĄCY: AiUM
Tomyślak — wiceprezes Powiato­
wego Związku Gminnych Spół­
dzielni „S-mopomoc Chłopska'' w 
Nowym Tomyślu.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Zygmunt Leszczyński 

rolnik w Sątopach.
SEKRETARZ: Mieczysław Vrba« 

kowski — przewodniczący Rady 
Zakładowej Fabryki Narzędzi Chi 
rurgicznych w Nowym Tomyślu.

CZŁONKOWIE: 1. Jan Wałi««» 
ski — dyrektor Państwowego Te­
chnikum Rolniczego w Noycym 
Tomyślu. 2. Edmund Łysiak — 
magazynier Chemicznej Spółdziel 
ni Pracy „Latex” w Paproci. "■ 
Jan Fręśko — instruktor Komite­
tu Powiatowego PZPR w Nowym 
Tomyślu. 4. Ewa Smierzchabk* — 

' pracownik umysłowy Rejonu EW 
ploatacji Dróg Publicznych w 
Nowym Tomyślu. 5. Stefan Sa* 
muel — sklepowy Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" w 
Nowym Tomyślu. 6. Alicja Mat’ 
kowska — gospodyni domowa w 
Nowym Tomyślu. 7. Henryka Mro 
czek — krawcowa spółdzielni

wanie jest równe promieniowa-

ganiżmie mogłoby spowodować 
zniszczenie „po drodze" tkanek 
zdrowych. Wahadłowe położe­
nie źródła promieniowania, któ­
rym jest kobalf-óO, pozwala na­
świetlać chorą tkankę pod róż­
nymi kątami i z różnych stron. W 
ten sposób miejsca zdrowe wy­
stawione są na promieniowanie 
tylko przez jakąś część czasu 
trwania naświetlenia punktu cho­
rego, w którym niejako zbiegają 
się snopy promieni operujących 
z różnych miejsc.

Rzecz jasna, do leczenia pro­
mieniami należy podchodzić z 
całą ostrożnością. Mimo to lokal­
ne dawki promieniowania przy 
leczeniu raka skory mogą kilka­
krotnie przekraczać dawkę śmier­
telną, obliczoną do naświetlenia 
całego organizmu człowieka. 
Jest to uzasadnione o 
fyTe, o ile śmierć tkan­
ki chorej umożliwia ży­
cie tkanek zdrowych.

Jeżeli kogoś bardziej intere­
sują te sprawy, o których wy­
żej napisano, a także bliższe 
wiadomości o energii jądro­
wej, jej ujarzmieniu i wykorzy­
staniu w przemyśle, rolnictwie, 
biologii, medycynie, geologii 
czy archeologii, jeżeli ktokol­
wiek chcialby się zapoznać z 
budową i niezwykłą siłą ni­
szczącą nowoczesnej broni ją­
drowej, tego odsyłamy do 
książki wydanej przez Wiedzę 
Powszechną pt. „Energia ją­
drowa — groza czy nadzieja!" 
niemieckiego naukowca prof. 
Engelberta Broda.

Śmierci? nośny 
padon

Od dłuższego czasu państwo­
wa. służba zdrowia w USA ba­
dała górników, pracujących w 
kopalniach uranu. Lekarze 
stwierdzili wśród nich pięcio­
krotnie większą śmiertelność 
na raka płuc, niż wśród prze­
ciętnych obywateli Stanów 
Zjednoczonych.

Według przepisów, obowią­
zujących w USA, zawartość 
materii promieniotwórczych te 
1 litrze powietrza nie powin­
na przekraczać w kopalni rów 
nowartości 300 mikromikrocu- 
rii. Kopalnie, w których pro­
mieniowanie jest silniejsze na­
leży zamykać.

W rzeczywistości w połowie 
wszystkich kopalń stanów Ari­
zona i Colorado ilość materii 
promieniotwórczej jest wyższa 
od dopuszczalnej, a w jednej 
stwierdzono aż 47000 mikromi- 
krocurii.

Źródłem promieniowania 
jest, ciężki gaz radon, wydzie­
lający się z pokładów rudy 
uranowej. Właściciele przed­
siębiorstw uzyskują za rudę 
bardzo wysoką cenę, nie wpro 
wadzają natomiast koniecznej 
wentylacji. Rząd zaś — mino 
obowiązujących przepisów nie 
kwapi się zanadto z zamknię­
ciem tak niebezpiecznych dla 
zdrowia górników kopalń.

APl

szyńskich Zakładów Mięsnych w 
Krotoszynie.

CZŁONKOWIE: 1. Andrzej Sko- 
tarek — robotnik Miejskiego Przed 
siębiórstwa Gospodarki Komunal­
nej w Krotoszynie. 2. Józef Ha- 
siński wiceprezes Sądu Powia­
towego w Krotoszynie. 3. Helena 
Synowiec — rolnik w Salni. 4. Al­
fred Szymczak — dyrektor Techni 
kum Mięsnego w Krotoszynie. 5. Ka 
zimierz Smoliński — mistrz szklar 
ski w Krotoszynie. 6. Władysława 
Stawecka — wiceprezes Powiato­
wego Związku Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska” w 
Krotoszynie, 7. Ludwik Bała — roi 
nik w Lutogniewie. 8. Helena Ko- 
busi’ń<ka — krawcowa Krotoszyny 
skich Zah^adów Przemysłu Odzie­
żowego w Krotoszynie. 9. Michał 
Ratajski — przewodniczący Powia­
towego Zarządu Związku Młodzie­
ży Wiejskiej w Krotoszynie.

Pracy ^Bukowianka” w Buku. L 
Stanisław Nowak — rolnik 
Glinnie. 9. Zygmunt Ciszak - 
kierownik Wydziału Organizaeyj" 
no - Prawnego Prezydium Po* 
wiatowej Rady Narodowej w No­
wym Tomyślu.

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA 

W OBORNIKACH

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA W LESZNIE

PRZEWODNICZĄCY.
Berchert

Ksawery
■iceprezes Powiatowe

go Związku Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” w Lesz­
nie.

Ż>$TFFCA . PRZEWODNICZ A-
CĘGO: Franciszek Łagódka — roi 
nik w Strzyżewicach.

SEKRETARZ: Roman Cjerkosz 
— kierownik- Rejonu Eksploata­
cji Dróg Publicznych w Lesznie.

CZŁONKOWIE: 1. Maria Maćko
wiak — inżynier — 
Powiatowego Związku 
niczych w Lesznie. 2. 
Dzialik — rolnik w
3. Teresa Bartecka —-

zootechnik 
Kółek Roi 
Franciszek 
Mórkowie.

- ----------- nauczyciel­
ka Liceum Pedagogicznego w Le
sznie. 4. Jan Piotrowski — robot­
nik Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego — Ogrody w Lesznie. 5.

PRZEWODNICZĄCY:
Szwacki , — prezes powiatom®*0 
Związku Gminnych Spóldzić^ 
„Samopomoc Chłopska’” w 
nikach.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Roman Nowaczyk I — 
botnik Fabryki Mebli w Obórki’ 
kach.

SEKRETARZ: Michał Gran»»e -- 
^adca prawmy Gminnej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska” w 
trikach.

CZŁONKOWIE: 1. Stefan Bia** 
— rolnik w Rożnowie. 2. 
Pieczyńska — instruktor Zjeó*’ 
czonego Stronnictwa Ludowego 
Obornikach. 3. Edmund 
ski -- inżynier — zootechnik 
dów Mięsnych w Obornikach- • 
Kazimierz Krakowiak — 
Obornickich Zakładów 
Terenowego w Obornikach. 5- $ „ i 
nisław Szymkowiak — rolnik 
kowie. 6. Kajetan Wołyński — 
rektor Państwowego Ośrodka * 
szynowego w Gorzewie. 
Murawska — robotnica Pa,:iS^0^0 
go Gospodarstwa Rolnego w 
rowie. 8. Czesław Nowotny — .
botnik Zakładów Budowlano - 
montowycb PGR w Obornii^ , 
9. Józef Nowickj — sekretarz 
wistowego Związku Kółek 
czych w Obornikach.

(Ciąg dalszy uchwały 
śetmy w następnych 1^^® 
niach).
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Pracownicy poszukiwani
przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego w 
Pile, ul. Kilińskiego 16 — przyjmie zaraz inży­
nierów budowlanych, inż. mechaników, inż. 
elektryków wzgl. techników z praktyką Wa­
runki pracy i płacy do omówienia, mieszkania.

K770

Asystenta kontraktacji bekonów na rejon Mie­
leszyn, pow. Gniezno zatrudnią natychmiast 
Zakłady Mięsne w Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni 2. 
pożądane niższe lub średnie wykształcenie 
rolnicze względnie praktyka w rolnictwie. Mie-

'Tokarzy, frezerów, szlifierzy na otwory i okrą­
gło, wytaczarzy, ślusarzy, spawaczy elektrycz­
nych i malarzy lakierników kwalifikowanych 
oraz pracowników fizycznych niekwalifikowa- 
nych na obróbkę mechaniczną, robotników ma­
szynowych i do transportu powyżej lat 18 — 
miejscowych i na dojazd do 40 km przyjmą 
zaraz Zakłady Przemysłu Metalowego H. Ce­
gielski, w Poznaniu. Wynagrodzenie wg sta­
wek obowiązujących w resorcie przemysłu 
ciężkiego. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział 
Ewidencji Osobowej, przy ulicy Dzierżyńskie-
go 223/229, pokój 101. K862

szkania nie zapewnia się. K842

Głównego księgowego z odpowiednimi kwali­
fikacjami zatrudni zaraz Spółdzielnia Mleczar­
ska w Poznaniu, przy ul. Kolejowej 57. Wa­
runki płacy i pracy do omówienia na miejscu

K88Ó

Dwóch kierowników robót zatrudni od dnia 
1 marca 1961 r. Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane, w Złotowie, ulica Do­
mańskiego 52. Wymagane kwalifikacje: wyższe 
wykształcenie techniczne lub średnie wykształ 
cenie techniczne i trzy lata praktyki w bu­
downictwie. Wynagrodzenie do omówienia na
miejscu. K894

Samochód „Wartburg 60” 
sprzedam. Stan idealny, 
kolor kremowy, 6000 km 
przebieg. Zgłoszenia: Poz 
nań, Matejki 65a m. 6,
tel 645-61.

Lokale

21311g

Pomieszczenie 100 mł — 
magazyn z lokalem 17 m2 
do wynajęcia (Łazarz). 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
21148g.
Zamiany mieszkań i sprze 
daż wyłączonych, pokoje 
meblowane poleca — po­
szukuje Biuro Poznań, 
Armii Czerwonej 51 w po 
dwórzu, przejście przez 
plac — wprost. 21135g

Nieruchomości
Jnżyniera - mechanika, inżyniera lub technika 
budownictwa drogowego, kierownika Działu 
Gospodarczego zatrudnią zaraz Poznańskie Za­
kłady Nawozów Fosforowych w Luboniu kolo 
poznania. Warunki pracy i płacy do omówienia
na miejscu. K926

Dwóch inżynierów melioratorów lub techników 
melioraiorów, trzech majstrów melioratorów 
oraz biegłą maszynistkę — zaangażuje natych­
miast Rejonowe Kierownictwo Robót Wodno- 
Melioracyjnych w Wolsztynie. Reflektujemy na 
siły z pełnymi kwalifikacjami. Warunki płacy 
i mieszkaniowe do omówienia w Kierownictwie

murarskich i cie­
sielskich przyjmę zaraz. 
Poznań budowa przy ul. 
Wojskowej 4 lub Juniko- 
wo, Opowska 22. 21217?

Wolne mieszkanie, wille 
— 5 pokoi, kuchnia, ła­
zienka, domki do 3 po­
koi, kuchnia, sprzedamy. 
Biuro — Poznań, Armii 
Czerwonej 51, w podwó­
rzu, przejście przez plac,
wprost. 21134g

Parcelę uzbrojoną, za­
drzewioną, eparkanioną, 
pozwolenie budowy dom- 
ku bliźniaczego, przy 
tramwaju — sprzedam. Te 
lefon 619-143, lub oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21297g.

Zagubiono zaświadczenie 
zaprzysiężony wagowy 
PIH nr 67 na nazwisko 
Maria Kowalska. 5291p

Przetargi Komunikaty
Poznańskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Roi 
niclwa, Poznań, ul. Wawrzyńca 1—7 — ogłasza 
przetarg nieograniczony na zainstalowanie ha- 
mulcy pneumatycznych przy 2 przyczepach 
dłużycowych typ D-60 oraz przystosowanie ich 
do ciągników siodłowych marki „Star” typ C-60. 
(Termin wykonania robót do dnia 20. UL 1961 
roku). Oferty należy składać do dnia 20 lutego 
br. w sekretariacie Dyrekcji P-PER. Komisyjne 
otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 lutego br. o 
godz. 10 w gabinecie Dyrektora. Przyczepy 
znajdują się w Bazie Transportowej — ul. Wo­
łowska 70 (Rudnicze). Wszelkich informacji 
udziela kierownik transportu. W przetargu mo­
gą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. Zastrzega się prawo
wyboru oferenta. K919

Konińskie Zakłady Przemysłu Terenowego w 
Koninie, ul. Dąbrowskiego 35, tel. 271 i 318, 
centr. 404 — ogłaszają przetarg nieograniczony 
na wykopanie i wywiezienie 1.G00 m* ziemi na 
odległość 1.500 m z regulacji placu przyzakła­
dowego w Wytwórni Win i Przetwórni Owo­
cowo-Warzywnej — Konin, uL Dąbrowskiego 
nr 35. Przetarg ustny odbędzie się dnia 1. ITL 
1961 r. o godz. 10 w biurze Dyrekcji KZPT Ko­
nin. W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Sprzedam pół hektara zie 
mi, budynki gospodarcze 
wraz z wolnym mieszka­
niem. Józefa Muszyńska, 
Wronczyn, pow. Poznań. 

21230?

Garbuję, farbuję wszelkie 
skóry futerkowe. A. Łu­
kasik, Poznań, Dworkowa 
14, dojazd, tramwajem 9,

Pośrednictwo — Nad Wierz 
bakiem 5 przyjmuje do 
sprzedaży wszelkie samo 
chody i motocykle, rzetel 
ność i gwarancja 103-pro­
centowa. Dojazd tramwa­
jem 9, 11, telefon 459-07. 

20461g

15, 16. 21102g

Inteligentna, energiczna, 
z dużym stażem pracy ad 
ministracyjnej, znajomo­
ścią maszynopisania oraz 
języków rosyjskiego i 
francuskiego obejmie pro 
wadzenie sekretariatu. 
Możliwość wyjazdów w te 
ren lub praca na */» etatu. 
Tel. w godz. od 9—11 tir

Wózki dziecięce nowo­
czesne modele, wielki wy 
bór, niskie ceny oraz ma 
terace wszelkich rozmia­
rów polecam. Poznań, Ar­
mii Czerwonej 10 — Brzo-

Dnia 10 lutego 1961 r. zmarł
K933Zastrzega się prawo wyboru oferenta.

Marian Marczewski
st. inspektor Wydziału Finansowego Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej - Wilda w Poz­
naniu, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego, niezwy­
kle pracowitego i zasłużonego pracownika oraz 
życzliwego i oddanego kolegę.

CZESC JEGO PAMIĘCI?
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm. z ka­

plicy cmentarnej na Junikowie.
Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej 

Rada Zakładowa i Pracownicy 
Poznań - Wilda

Rejonu.
zowska. 20105g525-56. 21482g

1'ryzjer męski potrzebny
>0-zaraz,

nienia na miejscu. K896 5285p1 Maja 69.

K995
Bogu mój

Wacław Tynecki Stefan Strojny

Poznań, Hetmańska 60. 214?7g21445g 21407g

Zygmunt Bączyński

21396g214042

Leonard Bogajewicz
mistrz, kołodziejski w Pniewach

DYREKCJAZARZĄD
RZEMIEŚLNICZEJ W POZNANIUIZBY

21»»g

W dniu 11 lutego 1961 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., nasz najdroższy brat i wujek, śp.

na, mieszkanie zapewnio­
ne. Rutkowski — Opole,

drogi mąż, kochany ojciec, teść, dziadek, brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 58, śp.

Dnia 13 lutego 1961 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja ukochana żona i nasza 
najdroższa mateczka, śp.

Dnia 12 lutego 1961 r. zasnął

Nim oddanego sprawie rzemiosła społecznika.
CZESC JEGO PAMIĘCI!

Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm. O go­
dzinie 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ

W dniu 11 lutego 1961 r. zmarł, po ciężkich 
cierpieniach, namaszczony Olejami św , mój 
najukochańszy mąż i najdroższy tatulek, śp.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm. o go­
dzinie 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

nieutulonym smutku pogrążeni
SIOSTRY 1 BRACIA

Poznań, Mostowa 31.

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie, 
śp.

Zygmunta Babskiego
Samochód „Wartburg”, 
koralowy, przebieg 9 tys. 
km — sprzedam. Pcznań 
pi. Wolności 8 m. 9. teł. 

i 23-69, godz. 11—16. 21314g

5357p

Składa MATKA21393g

Franciszek Godynski

Poznań, ul. Kochanowskiego L

Dnia 10 lutego 1961 r. zasnęła w Rogu
SWITALSKICHZ

Helena Szwedzinska
zwłok do grobowca rodrtnue-Odprowadzenle

Leonard Bogajewicz

?’392g

W dniu 11 lutego 1961 r. zmarł nagłe, nama­
szczony Olejami św., mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany i dobry ojciec, brat, teść 1 dziadek, 
przeżywszy lat 63, śp.

powstaniec wielkopolski
odbędzie się w środę, dnia W ba.
15.30 z kaplicy cmentarnej na Je-

głęboklm smutku i bólu pogrążone 
ŻONA, DZIECI I RODZINA

Dnia 12 lutego 1961 r. zmarł nasz zasłużony długoletni prezes honorowy 
Koła Śpiewackiego „Lira” w Pniewach, sp.

Pogrzeb 
o godzinie 
życach.

W

go odbędzie się dnia 14 lutego br. o godz. 1140 
na cmentarzu górczyńskim

o czym zawiadamia bratanek
JAN SWITALSKI Z RODZINĄ

Poroań, Armii Czerwonej 71.

Elektryków przewijaczy, techników lub mi­
strzów zatrudni Państwowy Ośrodek Maszyno­
wy w Żernikach, powiat Żnin do warsztatu 
w Janowcu Wlkp. Warunki płacy do uzgod-

•3. | p.

Józef Dembiński
zmarł po ciężkiej chorobie, opatrzony Sakra­
mentami św., dnia 11 lutego 1961 r., przeżywszy 
lat 53.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm, 
o godzinie 11 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążona 
ZONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Szamarzewskiego 48.

oraz Przyjaciołom, Krewnym i Znajomym — 
za złożone wyrazy współczucia, wieńce, kwiaty 
i śpiew

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
składa

RODZINA
2144 Ig

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę 
ukochanej córce mojej, śp.

Halinie Ranka 
z domu Bączkowskiej 

szczególności Kierownictwu Łódzkiego 
Przedsiębiorstwa Robót Hydrogeologicznych Od­
dział w Poznaniu, Radzie Zakładowej, Kole­
żankom i Kolegom, Kierownictwu Poznańskie­
go Zjednoczenia Robót Inżynieryjnych, Kole­
żankom i Kolegom oraz wszystkim Pracowni­
kom, Krewnym, Przyjaciołom, Lokatorom > Zna­
jomym za złożone wyrazy współczucia, wieńee 
i kwiaty

SERDECZNE „BOG ZAPŁAĆ?**

Joanna Holas 
z domu Zeuschner

■ . Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm. o go- 
„dzjnie 16 na cmentarzu na Junikowie.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w czwar 
tek, 16 bm. o godz. 9.30 w kościele farnym.

W smutku pogrążony 
MĄŻ Z SYNAMI I RODZINĄ 

/;■, > ■ • 21454g

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, we wtorek, 
14 bm. o godz.. 11.50 z kaplicy cmentarza na 
Junikowie.' '

W nieutulonym smutku pogrążona
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Zielona Góra, Poznań.

Dnia 10 lutego 1961 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój ukochany brat, wuj — opie­
kun, nasz kochany szwagier, stryj i wujek, 
przeżywszy lat 83, śp.

Ignacy Olejniczak 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, 

b. dyrektor Banku Ziemstwa Kredytowego. 
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14. II. 1961 r. 

o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W imieniu strapionej rodziny 

Ks. JERZY BESLER
Ul. Jackowskiego 21 m. 9.

W dniu 12 lutego 1961 r. zmarł, po długich i ciężkich cierpieniach, śp.

Sp. Zmarły był znanym i cenionym działaczem rzemieślniczym woje­
wództwa poznańskiego, radcą Izby Rzemieślniczej w Poznaniu. Rzemiosło 
wielkopolskie traci w

Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 lutego br. o godz. 15 z domu żałoby 
w Pniewach, ul. Dworcowa 13.

214232

Dnia 19 lutego 1961 r. zmarła nagle w Bogu, moja najdroższa córka, 
nasza nigdy niezapomniana siostra, szwagierka i ciocia, przeżywszy 
lat 47, śp.

Maria Kościelniak
Z DOMU WALCZAK

Msza św. zostanie odprawiona w środę, 15 bm. o godz. 8.30 w kościele 
farnym.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 15 z kaplicy cmentarza 
Junikowie.

Poznań, ul. Strzelecka 1, Ostrów Wlkp.

W ciężkim smutku pogrążona 
RODZINA

r435g

w dniu 16 lutego 1961 r. zmarła, opatrzona Sakramentami iw., nazea 
ukochana kuzynka i ciocia, przeżywszy lat 72, sp.

W dniu 12 lutego 1961 roku, opatrzony Sakramentami św,, zakończył swój bogobojny i pracowity żywot 
mój ukochany mąż, nasz najlepszy ojciec, drogi brat, szwagier, stryj i wuj, śp.

Leonard Bogajewicz
powstaniec wielkopolski, por. rez. WP, 

honorowy prezes Koła Śpiewackiego „Lira" w Pniewach, odznaczony Złotym 1 Srebrnym Krzyżem Zasługi,

przeżywszy lat 57.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15. II. 1961 r. o godzinie 15 z domu żałoby.

Msza św. za duszę Zmarłego odprawiona zostanie w czwartek, 16 bm. o godz. 8 w kościele parafialnym
Pniewach. W głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, SYN, SYNOWA I RODZINA

Pniewy, Dworcowa 13. -— Osobnych uwiadomień nie wjsyłd się.

Helena Szwedzinska
Z SWITALSKICH

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14 bm, o godz. 11.30 z kaplicy 
cmentarnej na Górczynie. Msza św. żałobna odprawiona zostanie w środę, 
15 bm. o godz. 7.15 w kościele Najśw. Zbawiciela.

O bolesnej stracie, życzliwych Jej pamięci
zawiadamia

KUZYNKA Z DZIEĆMI
Poznań.

odznaczony Złotą Odznaką Honorową Śpiewaczą 
i Złotym Krzyżem Zasługi

w Zmarłym straciliśmy oddanego szermierza idei śpiewaczej, 
CZESC JEGO PAMIĘCI!
KOLO ŚPIEWACKIE „LIRA” W PNIEWACH

Pogrzeb odbędzie się w Pniewach, dnia 15 lutego 1961 r. o godz. 15.
’21403g
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Luty

14
wtorek

Imieniny
Cyryla, 

Walentego, 
Zenona

Słońce:
wsch.: 7.13
zach.: 17.02

Cel - usprawnienie obsługi Suchą nogą przez Poznań4*

Stare miasto melduje.
W interesie kierowców

Teatr#
OPERA — g. 19 — „Traviata” — 

(kończy się o godz. 21.45)
POLSKI — g. 19 — ,,Święta Joan­

na” (kończy się ok. g. 22)
NOWY — g. 19 — „Apelacja Vil- 

łona” (kończy się ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 — „Sylva” — 

(kończy się ok .g. 22)
MARCINEK — g. 11 — „Kozalln- 

ka” (kończy się ok. g. 12.20), g. 
20 — „Bal u prof. Bączyńskiego” 
(kończy się ok. g. 21.45)

SATYRY — nieczynny

/'Ad pięciu miesięcy działa w Poznaniu — Miejskie Przed­
siębiorstwo Usług Samochodowych, posiadające swoją 

siedzibę przy ul. Towarowej. Jest to instytucja pierwsza tego 
typu w Polsce i stanowi placówkę eksperymentalną. Z jej 
doświadczeń korzystać będą w przyszłości podobne przedsię­
biorstwa w innych miastach wojewódzkich.

Zadaniem MPUS jest doko­
nywanie konserwacji i drob­
nych remontów samochodów 
oraz usługi z zakresu parko-

Kina
APOLLO — g. 10. 12.30, 15.15, 17.45, 
, 20.15 — „Miejsce na górze” (ang.

11 1.)
BAŁTYK — g. 11, 15.30, 18 . 20.30 — 

„Tama na Pacyfiku” (włoski, 18 
lat)

CZTERNASTKA — g. 10. 12, 14, 16, 
18. 20 — „Osaczony” (ang., 18 1.) 

DOM KULTURY MO — g. 15, 17 
„Salwa o świcie” (radź., 16 !.», 
g. 20 — „Biały szejk” (włoski, 
16 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 — 
„Ząb rekina” (radź., 12 1.), g. 
18, 20.15 — „lekcja miłości” — 
(szwedzki. 18 1.)

HUTNIK — nieczynne
MALTA — g. 16. 18. 20 — „Miasto 

bez wody” (rsdz.. 14 1.)
MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15

. Ostrożnie Yeti” (polski. 16 1.) 
MUZA — g. 10. 12. 14. 16. 18. 20 —

„Pies przy klawiaturze” (węg., 
9 1.)

OSIEDLE — g. 16. 18, 20 — „Decy­
zja” (polski. 18 I.)

PANCERNI AK — g. 17.30 , 20 — 
„Kolorowe pończochy” (polski, 
l! 1.)

PIAST — nieczynne
RIALTO — g. 10.30. 13. 15.30. 18, 

20.15 — „Piekło W mieście” (wlo- 
sko-franc., 16 1.)

SCALA — g. 16. 18. 20 — „Bitwa 
pod piramidami” (radź.. 12 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18, 20.15 — „Zo­
na piekarza” (franc.. 18 1.)

WARTA — g. 10, 12 14 — „W krai­
nie słonecznej nocy” (radź., 7 1.). 
g. 16 — seans zamknięty, g. 19 - 
„Dach” (włoski, 12 1.. seans z 
prel.)

WOJSKOWY — remont 
WCZASOWICZ — nieczynne 
ZNICZ (Zabikowo) — g. 19 —

„Trzynasty komisariat” • 
TOTOPLASTIKON — g. 10—20 —

„Rzym starożytny”

Radio
PROGRAM I

14 — „Radiostacja harcerska"; 
14.15 — Muzyka dla wszystkich; 
15.03 — Program dnia; 15.10 — Aud. 
dla młodzieży szkolnej: 15.30 — 
Koncert Orkiestry Mand. t.ódzk. 
Rózg. PR; 16.05 — „Zapiski z mar­
twego miasta"; 16.35 — Ciaude Dt— 
bussy: „Morze"; 17 — „Co się Wam 
najbardziej w tej audycji podo­
ba”; 17.29 — Z życia ZSRR; 18.05 
„Dyskutujemy"; 18.25 — Kurs na­
uki jęz. ros.: 18.46 — Skrzynka 
Ubezpieczeń Dobrowolnych PZU; 
18.45 — Radioreklama; 19 — Dzieło 
Chopina w świetle wypowiedzi i 
komentarzy; 19.40 — Śpiewa Pań­
stwowy Zespół Pieśni i Tańca 
,,Mazowsze"; 20.26 — Sport; 20.30 
„Burzliwe przygody miłości"; 
21.37 — Karnawałowa rewia or­
kiestr tanecznych.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23.

PROGRAM II (POZNAN)

14 — w krainie filmu 1 operetki; 
15.05 — A. Skriabin; 12 Preludiów 
z op. 11 gra Maria Mierzwińska — 
fortepian; 15.30 — Dla dzieci ode. 
3 powieści I. Jurgielewiczowej; — 
U .05 Koncert życzeń; 16.35 — Kro­
nika sportowa; 16.45 — Muzyka na­
szego regionu; 17.20 — Arie ope­
retkowe Fr. Lehara; 17.40 — Poga­
danka pedagogiczna; 17.45 — Akt. 
kulturalne; 18 — Czeskie melodie 
tan.; 18.10 — Aud. dla młodzieży; 
18.25 — Muzyka i akt.; 18.50 — Fel. 
na tematy międzynarodowe; 19.05 
Uniwersytet Radiowy; 19.15 — 
Aud. literacka; 19.45 — Muzyka 
tan.; 20.50 — Fel. akt. K. Nowaka; 
21.27 — Kronika sportowa; 21.40 
Gra orkiestra taneczna; 22 — 4*15 
słynnych orkiestr tanecznych; 23 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30. 6.39, 7.39, 8.30, 
12.05, 15. 17, 19, 21. 23.50.

Koziołki płacą
W 196 Pozn. Grze Liczb. „Kozioł 

ki” nie stwierdzono żadnego ku­
ponu z pięcioma trafnymi zakreś­
leniami. Ustalono 33 wygrane z 
czterema trafieniami. Właściciele 
tych kuponów otrzymują wygra­
ną po 8.266 zł. Wygrane z trzema
trafieniami otrzymuje 
stników gry po 138 zł, 
trafieniami otrzymuje 
stników gry po 8 zł.

1964 ucze- 
a z dwoma 
32.236 uczę-

0 stanie lecznictwa 
na Jeżycach

W ubiegły piątek odbyło się 
spotkanie radnych jeżyckich 
i miejskich z pracownikami 
służby zdrowia zatrudniony­
mi na Jeżycach. Referat obra 
zujący pracę DRN wygłosił 
doc. dr J. Radzicki. W skład 
lecznictwa otwartego na tere­
nie dzielnicy wchodzą obecni” 
m. in. 23 poradnie ogólne, 13 
poradni przyzakładowych, 9 
poradni pediatrycznych oraz 
21 placówek higieny szkolnej 
W czasie spotkania uczestnicy 
postulowali stworzenie w Za­
kładach im. M. Kasprzaka la­
boratorium analitycznego, któ- 
pe nie mogło tam dotychczas 
powstać z,e względu na brak 
lokalu. Stwierdzono także ko­
nieczność budowy nowego za­
kładu kąpielowo-ieczniczcgo. 
Obecny nie jest w stanie spel 
nić swojej roli ze względu na 
przestarzały i zdewastowane 
urządzenia. Zebrani sugero­
wali celowość częstszego od­
bywania podobnych spotkań.

~ (les)

uania pojazdów na terenie 
miasta.

W chwili obecnej istnieje 
jedna stacja obsługi, która 
dzięki najnowocześniejszemu 
wyposażeniu w pełni realizo­
wać może nałożone na nią za­
dania. Sprzęt będzie stale uzu­
pełniany. a teren stacji kom­
pletnie odnowiony. Ponieważ 
Przedsiębiorstwo przygotowu­
je się do adaptacji obiektu 
przy ul. Bema, biura dyrekcji 
przeniesione zostaną z po­
mieszczeń stacji (ul. Towaro­
wa) do nowych lokali. Obiekt, 
który dyrekcja zamierza adap­
tować przeznaczony jest na , 
punkt usługowo-naprawczy.

Osobnym zagadnieniem jest 
sprawa przygotowania potrzeb 
nej ilości punktów parkowa­
nia pojazdów w okresie wy­
stawowym i letnim. W Pozna­
niu istnieją trzy parkingi sta­
łe oraz 9 okresowych. Na par­
kingach przy ul. Świerczew­
skiego i Matejki zamierza się 
zainstalować wiary przenoś­
ne, chroniące pojazdy od desz­
czu i słońca.

Ciekawe są projekty Przed­
siębiorstwa odnośnie uspraw­
nienia usług samochodowych. 
MPUS zamierza stworzyć po­
gotowie obsługi samochodowej, 
które przyjeżdżałoby na tele­
foniczne wezwanie klienta na 
miejsce garażowania pojazdu

ce-lem dokonania natychmia­
stowej naprawy, względnie — 
w wypadku drobniejszych 
awarii — na miejsce, w któ­
rym ona nastąpiła. Zamierza 
się także wprowadzić stale 
karty parkingowe, których 
cena kształtowałaby się w gra­
nicach 200 zł. Karta taka 
uprawniałaby jej posiadacza 
do garażowania pojazdu na 
każdym parkingu bez pobiera­
nia dodatkowych opłat.

Na zakończenie jeszcze jed­
na informacja. W obrębie bu­
dującego się Hotelu „Orbis" po 
wstanie supernowoczesny par­
king. pod którego płytą znaj­
dować się będzie garaż na 100 
samochodów. Zbudowana zo­
stanie tam także stacja obsłu­
gi samochodów. Całość będzie 
placówką MPUS.

I.ESZEK SROKA

I? rzyjemna informacja dotarła do nas wczoraj z Prezy, 
dium DRN-Stare Miasto. Dzielnica ta ma wprawdzie 

najlepsze warunki otrzymywania żużla, bowiem dostaje ten 
materiał z Elektrowni, niemniej z pomocą przyszły służbie 
drogowej inne zakłady pracy.

Po 35 ton żużla dziennie na 
potrzeby mieszkańców dzielni­
cy oddawać będą następujące 
zakłady: Poznańska Wytwór­
nia Win, ul. Grochowe Łąki. 
Poznańska Sp. Mleczarska, ul. 
Ogrodowa, Zakłady Piwowar- 
sko-Słodow nicze z ul. Ko­
ściuszki oraz Rzeźnia Miejska. 
Za tak cenny dar dziękujemy 
i my w imieniu licznej rzeszy 
zainteresowanych.

Wczoraj i dzisiaj służba dro 
gcwa dzielnicy rozwoziła i na­
dal będzie dowozić żużel na 
ulice: Źegockiego, Dobrogoj- 
skego. Sienną, Zakrzewskiego 
i Pasieka.

W poniedziałek wpłynęła do
i redakcji prośba o dostarcze- 
; nie żużla od mieszkańców ul

Soliści radiowi 
na start!

Pod takim tytułem odbywać 
się będzie cykl wieczorów ar­
tystycznych dla mieszkańców 
województwa poznańskiego. W

Kołobrzeskiej na Jeżycach, 
i Otrzymaliśmy także sporo me. 

dunków z Grunwaldu i No­
wego M:a^a. Oto aktualny 

i wykaz ulic wymagających pro 
wizorycznego naprawienia na
wierzchni:

GRUNWALD 
S wic będzińska,

iprezie solistka

Odległa, 
Kordeckiego 
Albańską ze

W muzykalnym Poznaniu

Brawo klasa IX-2
Łącząc przyjemne z poży­

tecznym. uczennice klasy IX-2 
II Liceum Ogólnokształcącego 
przy ul. Matejki zorganizo­
wały udaną imprezę rozryw­
kową pt. „Podwieczorek bez 
mikrofonu”. Pieniądze uzyska 
ne w ten sposób dziewczęta
przeznaczyły na Fundusz 
dowy Szkół i wycieczkę 
Czechosłowacji, (mi)

Bu- 
do

Koncert kameralrty
Piątkowy koncert kameralny 

poświęciła Filharmonia twór 
czości Jana Brahmsa, które­

go muzyka jest ciekawym stopem 
romantyki z pełną klasycznej 
równowagi formą. Warto przypom 
nieć, że za życia wielkiego kom­
pozytora, odnoszono się do jego 
dzieła bardzo rozmaicie. Wagne- 
rzyści uważali Brahmsa za nudne­
go konserwatystę.'Inni, na odwrót, 
w niektórych utworach dopatry­
wali się zbytniego nowatorstwa. 
Dopiero z czasem zorientowano 
się, że sztuka brahmsowska jest 
przede wszystkim indywidualna. 
Kompozytor był tylko formalnie 
klasykiem, ale równocześnie jak­
że natchnionym romantykiem! 
Stanowił dalsze przedłużenie tra­
dycji Beethovena, Schuberta i 
Schumanna. Wzniosłość i powaga 
oto najważniejsze znamiona wie-
deńskiego 
pisał oper 
fił rnagiąć 
ówczesnej

mistrza. Brahms nie 
ani baletów. Nie potra- 
inwencji do gustów 
publiczności. Postawił

swą sztukę na wysokim piedestale

Wjjstatun

Telewizja
POZNAŃ

KLUB ZPAP — pl. Wolności 4 — 
wystawa malarstwa artysty-ma- 
larza Ildefonsa Houwalta — wy­
stawa czynna w godz. od 9—19.

Poznańskiej Piętnastki Radio­
wej Wiesława Drojecka. zna­
ny humorysta Wiktor Śmigiel 
ski, Kwintet Radiowy Jerzego 
Miliana z Janem Ptaszynem 
Wróblewskim (saksofon) Janu 
s/em flojanem (trąbka) i Be-

' (odcinek łączący
: Składnicą Mat. Budowlanych).
Itakoniewicka, Dzicwińska.

nonem
Całość

llardym
prowadzi

(fortepian).
Stanisław

Strugarek.
Artyści radiów rozpoczęl

cykl spotkań z mieszkańcami 
w Rogoźrr.? (poniedziałek) we 
wtorek wystąpią w Gostyniu 
a w czwartek w Srem'e. Po­
czątek imprez o godzinie 19

Wieczory odbywają się w 
cyklu imprez z okazji 300-
lecia 
nicy 
ski.

prasy polskiej i 16 rocz 
wyzwolenia Wiclkopol

18.15 — Program dla dzieci: 
„Miś z okienka”, „Podróż po 
świecie” (W-wa); 18.45 — „Na pół­
kach księgarskich” (W-wa); 18.55 
Sonety instrument. Witolda Hule­
wicza (W-wa); 19.30 — Dziennik 
(W-wa); 19.50 — Wszyscy jesteśmy 
sędziami (W-wa); 20.50 — Film 
fab. prod. NRD „Biała krew” (od 
lat 14) (lok.).

KATOWICE
17.45 — „Aktualności” i Kalej­

doskop sportowy”; 20 — „Gdzie 
diabeł nie morę" — komedia Ro­
mana Niewiarowicza w wyk. akto 
rów Teatru Starego w Krakowie.

Koncertp
AULA UAM — g. 19.30 — Koncert 

symfoniczny — dyrygent J. Kat-
lewicz, solista Jurica Murai 
gosławia) — fortepian.

Dyżury pełnią

(Ju-

SZPITAL MIEJSKI im. J. Strusia 
chirurgia — interna — ul. Szkoi-
na 8/12, tel. 511-11.

APTEKI: Mickiewicza 22. Alfr.
Lampego 2, Dzierżyńskiego 107, 
Matejki 1, Głogowska 146, Głów­
na 53.

— dumny, samotny, zapatrzony w 
absolutne piękno.

Wśród wielkiej liczby brahm­
sowskich opusów wyjątkowe miej 
sce zajmują pieśni. Liryka ta po­
ciąga swą specyficzną odrębnością. 
Jest bardzo refleksyjna, pełna po­
wściągliwej melancholii, smutku, 
żałosnej rezygnacji. Stawia wo­
kalistom nie byle jakie wymagania. 
Irena Winiarska (mezzo­
sopran) zaprodukowala osiem pie­
śni Brahmsa. Subtelna artystka 
dobrze rozumie styl wykonawstwa 
estradowego. Stara się usilnie nie 
robić z pieśni — operowej arii. 
Frazę prowadzi miękko, celowo nie 
dużym, ostrożnym dźwiękiem. A 
jednak wydaje się, że zwłaszcza 
5 pierwszym pieśniom nie zaszko­
dziłoby więcej wyrazu emocjonal­
nego. Utrzymana w samych pia­
nach „Kołysanka” i brawurowe 
„Odpalone zaloty" kończą udany 
półrecital Winiarskiej. Akompa­
niował pewnym, dyskretnym to-

Sięgają 
po naukowe laury

Poznański Wydział Przemysłu 
wydał ciekawe opracowanie p1. 
„Istota analizy gospodarki drob­
nej wytwórczości”. Praca ta uka­
zała się po uchwale Rady Mini­
strów o przeprowadzaniu okreso­
wych analiz gospodarczych. Ponie­
waż analizy te nie uwzględniają, 
szczegół owych problemów drobnej 
wytwórczości. Wydział Przemysłu 
zajął się tymi zagadnieniami na 
własną rękę.

Praca poznańska przystosowana 
jest do potrzeb władz terenowych. 
Omawia ona doświadczenia i wy­
suwa pewne wnioski pod adre­
sem Komitetu Drobnej Wytwór­
czości. Autorzy traktują cały ma- 

' teriał dyskusyjnie, licząc że spot-

l Strzecha i Dwa Tory.
NOWE MIASTO — Wieżo­

wa (chodzi o .wygodny dojazd 
do ul. Nowe Zagórze), św. Mi-

* chała, Wrzesiński (dojście do 
i Fabryki Łożysk Tocznych, o 
. które naszym zdaniem mogły- 
; by zadbać same zakłady). Żor­

ska i Starołęcka (od Marlewa 
do Czapur). Ponadto proszą o 
pomoc mieszkańcy zdążający 
ud pętli linii 9 na Ós.ediu 
Warszawskim do ul. Łowiec­
kiej. a jeden z listonoszy Urzę 
du Pocztowego 10 wskazuje 
na potrzebę uporządkowania 
ulic: Smolnej Studziennej. Su­
chej i Konarskiego.

Przy okazji przypominamy 
zakładom pracy o konieczności 
oferowania żużla z własnych 
kotłowni. Potrzebę takiej po­
mocy miastu i mieszkańcom 
widzimy głównie na Grunwal 
dzie, skąd dochodzi nas naj­
więcej głosów o złym stanie 
ulic, (c)

Nowa wystawa w Zamku
Z Inicjatywy Miejskiego Wy 

działu Kultury i w tym roku 
w holu Prezydium Rady Na­
rodowej m. Poznania (Zamek) 
organizowane będą wystawy 
prac plastyków poznańskich. 
Na „pierwszy og^ń” poszła 
Irena Zmarzlińska-Dzisiewska. 
która eksponuje około 20 obra 
zów (olej). Tematyka prac o- 
bejmuje pejzaż, martwą na-

ka się z zainteresowaniem
władz w innych województwach 
i w innych pionach gospodarczych.

(z)

turę, jest też kilka portre
tćw. Wystawa Ireny Zmarz-

ńskiej-Dzisiewskićj czynna
będzie do 15 marca br. (na)

Trzecia spośród tysiąca

nem: H i e r o n i m S z p e r k a.

W drugiej części wieczoru sły-
szeliśmy 
f-moll"

,,Kwintet fortepianowy
z prof. Gertrudą

Kona tkowską. która przecie 
cieszy się opinią wybitnej kame­
ralistki. Artystka jest z dawna 
entuzjastką muzyki Jana Brahm­
sa. W „Kwintecie f-moll” nie wy­
suwała swej partii zbyt agresyw­
nie na czoło, zwłaszcza w obu pier 
wszych częściach. Grała jak zwy­
kle z dużym skupieniem i opano­
waniem. trzymając rytmicznie ca­
ły zespół, czyli znany ..Poznań­
ski kwartet smyczkowy" (M. Pasz 
kiet, S. Rydzewski, J. Mlodziejow 
ski i T. Egiejman). Chwalebny to 
pomysł, aby „piątkowej" publicz­
ności pokazać od czasu do czasu 
właśnie kameralistykę — mniej 
popularną i efektowną ale naj- 
idealniejszą ze sztuk pięknych 
(bezprogramowa. dźwiękowa ab­
strakcja). Dodajmy, że powyższy 
zespół jest jedynym kwartetem, 
który z entuzjazmem szerzy kul­
turę muzyki kameralnej na na­
szym terenie.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Telewidzowie, którzy w ubiegłą sohotę oglądali finał 
konkursu na piosenkę, usłyszeli w pewnym momencie 
takie słowa: „Ul miejsce zdobyła piosenka pt. „Serce nie 
czeka" której autorami są Jadwiga Urbanowicz i Jerzy 
Geisler z Poznania”.

Ucieszyliśmy się wszyscy z tego sukcesu naszych ziom­
ków. Dowiedli, że poznaniacy „też nie gęsi i piosenki 
tworzyć umieją”. Sukces tym bardziej cenny, że na kon­
kurs nadesłano około tysiąca utworów z całego kraju.

W związku z tym porozumieliśmy się wczoraj z p. 
Jadwigą Urbanowicz (żoną znanego reżysera operowego), 
która w imieniu spółki autorskiej udzieliła nam kilku 
informacji o drodze do piosenkarskiej nagrody.

— Czy Pani zajmuje się zawodowo pisaniem tekstów 
piosenek?

— Nie. To jest wyłącznie amatorskie hobby. Pracuję 
bowiem w Instytucie Balneoklimatycznym.

— Jak Pani rozpoczęła wobec tego swą karierę pio­
senkarską?

— To było 2 lata temu. Miałam kilka tekstów' piosenek. 
Poszłam z tym do Radia. Tam zainteresował się moimi 
tekstami znany poznański kompozytor melodii rozryw­
kowych p. Jerzy Geisler. Zaproponował mi wtedy napi­
sanie tekstu do gotowej już melodii jego kompozycji. Te 
właśnie piosenkę wysłaliśmy na Ogólnopolski Konkurs 
U sobotę dowiedzieliśmy się, że otrzymała ona III na­
grodę. Duża radość, no i... 5 tysięcy w formie „załącz­
nika”.

— Czy pracuje Pani nad dalszymi tekstami?
— Oczywiście. Napisałam kilka tekstów m. in. do uro­

czej melodii p. Zdzisława Szostaka, (znanego dotychczas 
raczej z melodii poważnych). Również z p Gcislcrcm 
mamy zamiar kontynuować współpracę, (mi)

nuiiro-

Poznaniacy o rakiecie
PYTANIE; Co Pań­

stwo sądzą o nowym 
sukcesie radzieckiej 
techriki - rakiecie ze 
stacją międzyplane­
tarną?

ODPOWIEDŹ:
Prof. dr Józef Witkowski — 

astronom:
— Cóż tu można powie­

dzieć? takty mówią za siebie. 
Jestem pewny, że znów otrzy­
mamy wiele bliższych i jakże 
cennych wiadomości, które 
wzbogacą naszą wiedzę o pla­
necie Wenus. Wystrzelenie sta­
cji międzyplanetarne] stanowi 
dalszy bardzo istotny krok ku 
pierwszej kosmicznej podróży 
człowieka. Sukces uczonych, 
radzieckich jest dowodem, że 
tylko państwo, które stawia 
wszystko na rozwój nauki i 
techniki, może zdobyć się na 
taki wyczyn. Potwierdza się 
słuszność u-ybranej w ZSRR 
drugi w kierunku rozwoju 
techniki i kultury.

Mgr inż. Alfred Batura, —
naczelny 
biorstM a 
nr 10:

— O

inżynier Przedsię- 
Kobót Kolejowych

wi/<trceleniu przez
ZSRR rakiety ze stacją międiy 
planetarną dowiedziałem się 
w poniedziałek rano przez 
radio. Czy byłem zaskoczony.’ 
Bynajmniej. Tego można było 
sie spodziewać. Przecież nie­
dawno, bo 4 lutego br. poszy- 
bował „niegorszy ’ od rakiety 
6,5 lonoiry sputnik. Miiie sje 
wydaje, że uczeni radzieccy 
wpadli na trop właściwego ele 
mentu kosmicznych sukcesów. 
Mam na myśli paliwo. To jest 
chyba podstaicą sukcesów w 
tej dziedzinie. Wierzę, ze juz 
niedługo poszybuje w przestwe 
rza pierwszy człowiek. Stacja 
międzyplanetarna jest chyba 
podstawą takiej podróży.

Zygmunt Malik — dyrygent 
Poznańskiej Piętnastki Radio­
wej:

— Jako muzyk nie bardzo 
mogę się wypowiadać na tech­
niczny temat. Ale tak jak 
wszystkich, osiągnięcia ra­
dzieckiej techniki zaskakują 
mnie. Tylko patrzeć jak ’ 
Księżyca czy Wenus przemó­
wi do nas pierwszy człowiek- 
-astronauta.

Jadwiga Dutkowska — stu­
dentka:

— Słuchając w niedzielę 
wieczorem radia usłyszałam 
korespondencję z Moskwy 0 
wystrzeleniu stacji międzypw" 
netarnej. Co. za sukces nauki. 
Wierzę, że to tym roku czło­
wiek na pewno zasiądzie 
kosmicznym statku.

Notował: M. I-

i\Fon]iujEMr
Tow. Miłośników Astronom** 

urządza 15 bm. o godz. 18,30. V 
snU PTFN, ul. Mielżyńskiego, P0' 
kaz trzech filmów o tematyc 
dotyczącej zaćmienia słońca.

Zarząd Koła Przewodników 
PTTK zawiadamia, że zebrani 
koła odbędzie się 16 bm. o Sodz‘ 
18 przy St. Rynku 89/90. g

Sekcja Ogolnoekonomiczna ” 
zaprasza 16 bm. o godz. 18 db sa 
WSE, ul. Marchlewskiego 14V“ ’ 
na odczyt doc. dr Seweryna 
szczynskiego pt. „Dynamiczna 
keja produkcji w rolnictwie .

Zarząd ZBoWiD — Jeżyce zaprą 
sza członków na spotkanie z ra 
nymi DRN Jeżyce, które odbędt 
się 16 bm. w sali przy ul. Słowa 
kiego 21.

W niedzielnym numerze 
(z 12 bm.) do artykułu o alin‘* 
lach — „Połmartwe litery PraU 
zakradł się błąd. Otóż obecnie 0- 
howiązuje w tej materii 
nie Sądu Najwyższego z M w 
1959 r. a nie — jak podano 
roku.


